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cenę 2 kor. za 1-00 egzemplarzy dla zamiej­
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P R Z E C I W  M I L I T A R Y Z M O W I .
Mowa p o sła  D aszyńsk iego

w y g ło s z o n a  w  I z b ie  p o s tó w  d n ia  3 -g o  k w ie t n ia  b . r .  w  d y s k u s y i  n a d  k o n ty n g e n te m  r e k r u tó w .

Termin i forma niegodna, którą rząd wybrał 
dla przedłożenia o kontyngencie rekruta, wyma­
gają energicznego protestu. Rządowi, oraz pre­
zydentowi, który temuż w niegodny sposób od­
daje usługi, należy zwrócić uwagę, że nie 
jest to żadną metodą wychowywania mło­
dej Izby ludowej, jeżeli się jej każe przez 
3x/2 miesiąca pozostać nieczynną. (Potaki­
wania u socyalnych demokratów).

Takie postępowanie przypomina czasy naj­
gorszych sztuczek rządowych prezydenta mi­
nistrów Koerbera, kiedy Izba nie pracowała 
całymi miesiącami, poczem zaś w ciągu kilku 
tygodni domagano się od niej wprost nieby­
wałej pracy. Niezdrową demagogiczną meto­
dą rządu jest ta chęć stawiania parlamentu 
przed ludem w złem świetle, przedstawiając 
posłów za dyetożerców i próżniaków.

Jeżeli się wyjaśnia, że dla obrad komi­
syi budżetowej potrzebnym był czas od sty­
cznia aż dotąd, aby mogła przedyskutować 
budżet, to należy zapytać, jak się to stało, 
że komisya budżetowa została dopiero z koń­
cem stycznia zwołaną i stracono dla jej obrad 
pełne trzy tygodnie. Nie należy wprowadzać 
takich skoków w czynności Izby, która już 
udowodniła, że ma poczucie swej siły i mocy. 
Nie można się żalić, jakoby Izba ta nie była 
zdolną do pracy, lecz kalendarz parlamentar­
ny w Austryi jest dziełem dowolności. Głośno 
rozbrzmiewają s k a r g i  s e j m ó w, że się je 
zaniedbuje i że nie daje im się czasu dla 
obrad, a rząd do tego stopnia z niczem się 
nie liczy przy rozpisywaniu terminów obrad 
sejmów i parlamentu, że czyni wrażenie ja­
koby nie poczuwał się do żadnej odpowie­
dzialności za tę swoją taktykę.

Socyalni demokraci nie będą się dłużej 
spokojnie przypatrywali tego rodzaju trakto­
waniu parlamentu i podczas obrad budżeto­
wych w formie rezolucyi dadzą Izbie spo­
sobność objawienia silnej woli, aby na przy­
szłość terminy zwoływania parlamentu i sej­
mów nie były tak dowolnie wyznaczane. 
Komisya budżetowa potrzebną była w rze­
czywistości jako parawan dla rozmaitych 
szacherek między poszczególnemi stronni­
ctwami. Potrzebna była ku temu komedya 
pozornych walk nacyonalistycznych zapaśni­
ków, aby przed publicznością osłonić pra­
wdziwą tajemnicę rządów barona Becka. 
Baron Beck jest bowiem mistrzem w poko­
nywaniu przeciwności. Należy ostro zaprote­
stować przeciwko temu marnowaniu czasu 
parlamentu przez rząd i prezydenta Izby, 
tak usłużnego wobec rządu, jak chyba żaden 
inny prezydent Izby ludowej.

Także forma, w jakiej przychodzi pod ob­
rady przedłożenie rządowe o kontyngencie 
rekruta, zmusza do protestu. Przypomina ona 
osławione obrady nad kontyngentem rekruta 
w r. 1903, kiedy o godzinie 2lh  nad ranem 
dano hasło: wbrew wszystkiemu, ofiarujemy 
cesarzowi do porannej kawy podwyższony 
kontyngent rekruta! Nawet podczas rządów 
Koerbera kiedy z pewnością nie przebierano 
zbytnio w środkach, nie śmiano szukać ta­
kiego wyjścia, żeby mamehacy rządu w dro­
dze wniosku nagłego mieli przebiczować 
przedłożenie dostarczające rządowi 75.000 
rekrutów. Nie odpowiada regulaminowi Izby 
tekst wniosku nagłego, według którego kon­
tyngent rekruta ma wejść pod obrady z wy­
kluczeniem wszelkich dyskusyj wstępnych i 
odrazu zostać ostatecznie załatwionym.

Nagłe traktowanie przedłożeń rządowych 
nie odpowiada z pewnością duchowi regula­
minu, ponieważ przedłożenia rządowe są 
same przez się o tyle uprzywilejowane, 
że muszą przejść przez obrady komisyi; nie 
mogą być „a limine" odrzucone. Regulamin 
zna tylko pierwsze, drugie i trzecie czytanie 
i przy tem musimy obstawać.

Co się tyczy kontyngentu rekruta, oświad­
cza mówca, że burżuazya wszystkich naro­

dów w odmęcie waśni nacyonalistycznych i 
szowinistycznych zatraciła wszelki zmysł po­
lityczny. Burżuazya ta uważa kontyngent re­
kruta, tę podstawę armii, nie za sprawę po 
lityczną, lecz za sprawę, co do której nie 
może istnieć różnica zdań; sądzi raczej,' że 
należy w dewocyjny sposób składać go u 
stóp monarchy i jego generałów na znak, że 
się jest dobrym obywatelem państwa. Jakżeż 
się ta burżuazya zmieniła?

Obchodzimy tego roku 60-letni jubileusz 
nietylko rządów cesarza, obchodzimy jubi­
leusz historyczny, jubileusz ludowy, jubileusz 
wspaniałego ruchu rewolucyjnego 1848 roku. 
(Oklaski wśród socyalistów). Co robiła wów­
czas burżuazya niemiecka, czeska, polska, 
o co wówczas walczyła? Szło wówczas o 
uzbrojenie ludu i oswobodzenie go z pod pa­
nowania siepaczy feudalizmu i militaryzmu.

Poseł B i e l o h l a w e k :  A teraz biegacie do 
burgu.

Żywe okrzyki u socyalnych demokratów: 
Tołstoj, Tołstoj, znawca literatury!

Poseł D a s z y ń s k i  do Bielohlawka: Panie 
członku wydziału krajowego: Słyszałem, że 
pan dzisiaj wielkiego pisarza Tołstoja nazwa­
łeś starym osłem.

Poseł S c h u h m e i e r : Olbrzym duchowy 
Bielohlawek i karzeł Tołstoj. (Śmiech u so­
cyalnych demokratów).

Poseł D a s z y ń s k i :  Jeżeli to jest prawdą...
Poseł B i e l o h l a w e k :  To jest prawdą.
Poseł D a s z y ń s k i :  To w takim razie 

pan różnisz się od podanej przez siebie cha­
rakterystyki tylko tem, że nie jesteś starym, 
ale młodym. (Żywe oklaski na ławach so­
cyalnych demokratów).

Poseł B i e l o h l a w e k :  Człowiek, który 
powiada, że każdy porządny człowiek siedzi 
w więzieniu, jest osłem... (Przerywania na 
ławach socyalnych demokratów).

Poseł D a s z y ń s k i :  Nie ma być polity­
czną kwestya, która ludowi przysparza cię­
żarów o 9 K 60 h na głowę, kwestya, jaki 
los czeka 300.000 młodych obywateli pań­
stwa, natomiast polityczną jest i bardzo dla 
panów ważną kwestyą „zde“. Jeżeli w grę 
wchodzi słówko „zde“, wtenczas stajecie się 
panowie ryczącymi lwami. Jeżeli jednakże 
sprawa językowa jest wyłączoną, wtedy są­
dzicie panowie, że kwestya już nie jest polity­
czną. Wobec tego należy stwierdzić, że sto­
sunek ludności i jej parlamentu do zarządu 
wojskowego jest niezdrowym i nie może być 
nadal w tej formie utrzymany, że trzeba tych 
oto urzędników zmusić, aby liczyli się z wolą 
ludu, a nawet poszczególnych stronnictw 
tej Izby.

Mówca wylicza żądania, jakie w ostatnich 
10-leciach wystosowano w parlamencie do 
zarządu wojskowego, a których ten nie u- 
względnił. W armii panują jeszcze pojęcia 
moralne z ery wojsk najemnych. Jest to na­
stępstwo zupełnego odcięcia wojska od sze­
rokiej rzeki życia społecznego, dlatego musi­
my się starać, aby właśnie parlament jako 
przedstawiciel tego życia i jego żądań rzucił 
wreszcie raz snop światła na stosunki w 
armii.

Nie można dłużej przyglądać się bezczyn­
nie, jak cały zarząd wojskowy pozostaje pod 
feudalno-arystokratyczną ochroną delegacyj, 
gdzie nie myśli się o kontroli, a tylko każdo 
razowemu ministrowi wojny chce się z ócz 
wyczytać, czego on właściwie pragnie, gdzie 
się go nawet zmusza do przeforsowania najnie- 
popularniejszych żądań, jak podwyższenia gaż 
oficerskich.

Parlament, oparty na powszechnem prawie 
głosowania, nie może tego tolerować. Musi 
on odważyć się na walkę, musi stanąć po 
stronie ludu przeciwko dzisiejszej formie ad­
ministracyi wojskowej. Należy lud brać w o- 
bronę przed wojskiem. Demokratyczny par­
lament musi także armię zdemokratyzować

(Oklaski), a najważniejszym warunkiem tego 
jest skrócenie czasu służby (Oklaski), tak jak 
najpierwszym warunkiem wszelkiego postępu 
społecznego jest skrócenie czasu pracy. Dwu­
letnia służba wojskowa, jaka istnieje już w 
Niemczech i we Francyi, musi być u nas za­
prowadzoną. Propaganda, którą rozpoczęliśmy 
przed 10 laty, przyjęta z razu ze sceptycz­
nym śmiechem, uzyskała wspaniałe wyniki. 
Wszak nawet w rezolucyaeh delegacyj widać 
pogodzenie się tych wielkich panów z myślą 
zaprowadzenia dwuletniej służby wojskowej. 
Jeżeli panowie sądzicie, że Węgrzy są prze­
ciwnikami wszelkich reform wojskowych, to 
spróbujcie na waszym sztandarze wypisać 
hasło dwuletniej służby wojskowej, a zoba­
czycie, że cała ludność Węgier stanie po na­
szej stronie. (Oklaski). Jeżeli panujący w 
swoim interesie dynastycznym na Węgrzech 
rzucili w masy hasło powszechnego głosowa­
nia i przez to uczynili znakomite posunięcie 
na szachownicy przeciwko koalicyi, to tak 
samo rzecz się będzie miała z dwuletnią słu­
żbą wojskową.

Nie jest ona jedynie sprawą polityczną i 
gospodarczą, jest ona także z czysto ludz­
kiego punktu widzenia może najbardziej ko­
nieczną. Pomyślcie, panowie, którzy jesteście 
wolnymi ludźmi, co to znaczy przez 3 lata 
bez własnej woli pędzić życie w jasyrze tru­
piego posłuszeństwa. Pomyślcie, panowie, jak 
to wypacza charaktery! Im dłuższa służba, 
tem bardziej armia jest zacofana, wroga lu­
dowi, głupia i tem mniej zdatna, gdyby się 
ją kiedyś na próbę wystawić musiało. Jeżeli 
panowie nie wierzycie, że na Węgrzech pa­
nuje ta sama nienawiść, czyli, mówiąc ofi- 
cyalnie, ta sama niechęć do służby wojsko­
wej, to przypatrzcie się dwu cyfrom z osta­
tniego sprawozdania ministerstwa wojny. W r. 
1906/7 zaszło we wspólnej armii 345 samo­
bójstw i zamachów samobójczych; z tego wy­
pada na Austryę 203, na Węgry 142, czyli 
stosunek 58‘8 do 41‘2. Udręczenie przejawia 
się zatem tu i tam ściśle wedle kwoty. (Słu­
chajcie, słuchajcie!) Ten krwawy klucz i tu 
się uwidacznia.

Skrócenie czasu służby nie jest jednak 
wszystkiem; mamy tu jeszcze zrobić ostate­
czny obrachunek z duchem z czasów nie­
boszczki cesarzowej Maryi Teresy, a przede- 
wszystkiem usunąć przestarzałe s ą d o w n i ­
c t w o  w o j s k o w e .  Najstosowniejszem, naj- 
godniejszem państwa prawnego byłoby zu­
pełne zniesienie sądownictwa wojskowego, 
jak to jest w wolnych krajach. Nie może 
istnieć prawo stanowe w państwie konstytu- 
cyjnem. Jest ono pozostałością ery organiza­
cyi stanowej średniowiecza. Zniesienie go by­
łoby też najsłuszniejszem. Sądzenie stosun­
kowo nielicznych zbrodni i występków, po­
pełnianych przez żołnierzy powinno przypaść 
zwyczajnym sądom; lecz w Austryi nic nie 
jest trwalszem, niż właśnie rzeczy n a j b a r ­
d z i e j  przestarzałe. Jeżeli zatem temu psu 
mamy ogon po kawałku obcinać — to za­
czynajmy, im prędzej, tem lepiej.

Aby się zbliżyć do sądownictwa cywilnego, 
można obrać różne drogi: Jeżeli żołnierz po­
pełnia zbrodnię lub występek razem z osobą 
cywilną, powinien być sądzony przez sądy 
cywilne. W ten sposób powoli pogodzonoby 
się z myślą, że i żołnierze mogą stawać przed 
sądem, w którym wyrokuje się w imieniu 
cesarza i króla. Albo też możnaby to zrobić 
tak, jak we Francyi, gdzie najwyższy trybu­
nał kasacyjny ma być instancyą apelacyjną 
dla sądów wojskowych. Jeżeli jednak i to 
wydawałoby się za daleko idącem, w takim 
razie należałoby przynajmniej obstawać przy 
żądaniu gruntownej reformy wojskownego są­
downictwa, przedewszystkiem zaś wprowa­
dzeniu zasady jawności. (Potakiwania u so­
cyalnych demokratów). Należy uniemożliwić 
takie objawy, żeby zbrodniarz-podoficer, któ­

ry ma na sumieniu życie żołnierza, został 
raz-dwa ułaskawiony przez jakiegoś pana są­
dowego.

Za znęcanie się nad żołnierzami należy za­
prowadzić ciężkie kary; niema nic ohydniej­
szego pod względem moralnym, jak maltre­
towanie bezbronnego, ślepo poddanego dy­
scyplinie żołnierza. (Żywe potakiwania u so­
cyalnych demokratów). Równolegle z tem po­
winna nastąpić reforma dyscyplinarnego pra­
wa karnego. Największą ilość samobójstw 
należy sprowadzić do obawy przed karami, 
z tego wynika, że kary muszą być strasznie 
dotkliwe. (Poseł P a s t o r ,  który stał w bli­
skości mówcy, nagle zasłabł i przez kilku 
posłów został wyprowadzony ze sali. Posie­
dzenie przerwano. Po przerwie poseł Daszyń­
ski mówił dalej): Zniesienie przywiązywania 
do słupka i szpang w r. 1903 zostało oku­
pione olbrzymim podwyższeniem kontyngen­
tu rekruta. Przez kilka lat rzeczywiście kary 
tej nie stosowano. Okazało się jednakże, że 
kary te stosują znowu w czasie manewrów, 
a więc w czasie największego wytężenia sił 
żołnierzy. Izba ludowa nie powinna znieść, 
aby takie tortury jeszcze w wojsku istniały. 
(Żywe oklaski u socyalnych demokratów). 
Samowola w karach dyscyplinarnych powin­
na być usuniętą przepisem, wedle którego 
prawo dyscyplinarne przysługiwałoby dopiero 
komendantowi kompanii.

Najważniejszą jest jednak reforma prawa 
zażaleń żołnierzy. Koszary są hermetycznie 
zamknięte przed całem społeczeństwem. Żoł­
nierz ma tylko otwartą tajną drogę do prasy 
albo do posłów.

W imieniu humanitarności wzywa mówca 
wszystkich posłów, ażeby nie zatajali ani 
jednego wypadku o znęcaniu się nad żołnie­
rzami i za każdy taki wypadek czynili od­
powiedzialnymi ministra wojny i obrony kra­
jowej. Wszystkie tajemnice życia koszarowe­
go powinny być niemiłosiernie wydobyte na 
światło dzienne i poddane bezwzględnej kry­
tyce.

Także sądy honorowe dla oficerów są po­
zostałością średniowiecza i należy je nare­
szcie usunąć. Niechby sobie i nadal istniały 
jako instytucya towarzyska, ale nie powinny 
one mieć tej władzy, aby uniemożliwić ofi­
cera dlatego, że n. p. podczas feryj u ojca 
orał pługiem. Rolnik może zostać ministrem. 
Peschka i Praszek są u cesarza „hoffahig“ 
swobodnie tam wchodzą i wychodzą. Natu­
ralnie, kiedy się ich potrzebuje. (Wesołość). 
Ale porucznik rezerwowy, który orze płu­
giem jest niemożliwym. Jak długo nie są 
zniesione sądy honorowe nie można myśleć 
o zniesieniu przymusu pojedynkowego. So- 
cyaliści żądają też od zarządu armii, aby 
wprowadzono także do armii nieco socyalnej 
polityki, którą państwo zresztą w swoich 
przedsiębiorstwach gospodarczych już wpro­
wadziło, lab wprowadzać usiłuje. Śmiertel­
ność w armii austryackiej jest dwa razy tak 
wielką, jak w armii niemieckiej. Śmiertelność 
w armii jest większą, aniżeli wśród ludności 
cywilnej.

Socyalna polityka w armii powinna się 
rozpocząć od podwyższenia skandalicznie 
niskiego żołdu; jeżeli ks. Londzia w delega- 
cyach mówi o tem, iż żołnierze w mieście 
przyzwyczają się do używania, to życzę ks. 
Londzinowi, aby jeden miesiąc tak używał, 
jak żołnierz ze swych 12 halerzy dziennie. 
„Używanie* żołnierzy polega na kuracyi gło­
dowej, która przy wojsku jest tak systema­
tycznie przeprowadzona, jak w żadnem sa- 
natoryum w świecie. (Wesołość). Trzeba żoł­
nierzom dać więcej jeść. W Anglii kosztuje 
utrzymanie szeregowca 1400 złr., a u  nas 
nie cale 200 złr. (Głosy: Słuchajcie, słuchaj­
cie!) Potrzebnem jest także zaprowadzenie 
spoczynku niedzielnego nietylko święcenie 
niedzieli, przy którem żołnierz nawet do

Robotnicy! Towarzysze i Towarzyszki! Gotujcie się do uroczystego obchodu święta 1 Maja!



Boga może się zwrócić tylko pod dozorem 
oficera.

Reforma wojskowych szpitali i stosunków 
sanitarnych jest nieodzowną. Liczba szpitali 
i lekarzy jest niedostateczną; żydowskich le­
karzy nie chciano, a chrześcijańskich nie mo­
żna było dostać w wystarczającej liczbie. Le­
karze wojskowi często uznają takich żołnie­
rzy za symulantów, którzy nazajutrz umie­
rają.

Także obecne zaopatrzenie wojskowych in­
walidów woła o pomstę. Wojsko, które uważa 
siebie za kwiat ludzkości, nie wstydzi się po­
mnażać żebraków, gdyż nadanie licencyi na 
katarynki nie jest niczem innem. (Żywe po­
takiwania).

W warsztatach wojskowych powinno się 
wprowadzić te same przepisy, jakie istnieją 
w innych przedsiębiorstwach, jak 8-godzinny 
czas pracy, przyzwoitą płacę i stabilizacyę 
robotników.

Mówca domaga się zniesienia rewersów 
demolacyjnych i usunięcia konkurencyi mu­
zyk wojskowych.

Największem poniżeniem armii, nieludzkiem 
szyderstwem z jej ludowego pochodzenia jest 
wrogi ludowi duch w kierownictwie armii. 
Armii używa się przeciw ludowi przy demon- 
stracyach, strejkach, ruchach wyborczych i 
wyborach, przeciw uciśnionemu i wyzyski­
wanemu ludowi, a dla ochrony fabrykantów, 
szlachty — ciemięzców ludu. (Oklaski u so- 
cyalistów). I do czego ma służyć ta koszto­
wna, często krwawa igraszka ? Poseł Kozłow­
ski dał w delegacyach odpowiedź na to py­
tanie : „aby mieć uczucie bezpieczeństwa". 
Zapewne, bezpieczeństwa nazewnątrz ! A któ­
rzy obywatele państwa Są lepiej chronieni: 
angielscy, czy austryaccy, gdy się ich za gra­
nicą szykanuje i gnębi ? Armia angielska wy­
nosi tylko 190.000 żołnierzy, austryacka wię- 
eej, niż dwa razy tyle. Mimo to jednak an­
gielski obywatel jest „noli me tangere" na­
wet w Rosyi, podczas gdy austryaccy oby­
watele zapełniają więzienia rosyjskie, a przez 
policyę pruską przymusowo bywają zaopa­
trywani wilczymi paszportami tak, że bez­
bronni oddani są na pastwę wyzysku jun- 
krów.

Gdzież jest armia austryacka, któraby przy­
szła z pomocą ministrowi spraw zagranicz­
nych ? Nawet z małą Serbią nie mogła Au- 
strya zawrzeć korzystnego traktatu handlo­
wego, gdzież tu mówić o uczuciu bezpie­
czeństwa, które armia austryacka ma wy­
woływać? Ale p. Kozłowski ma racyę, że 
armia daje uczucie bezpieczeństwa, jednako­
woż nie przeciw zewnętrznemu wrogowi, lecz 
przeciw wrogowi wewnętrznemu; daje ona 
bezpieczeństwo workowi pieniężnemu i wy­
zyskowi. (Żywe potakiwania u socyalnych 
demokratów). Dzisiejsza organizacya armii 
powinnaby raczej u każdego rozsądnego 
człowieka wywoływać uczucie braku bezpie­
czeństwa na zewnątrz, albowiem denerwuje 
się armię od lat dziesiątek i to zdenerwo­
wanie zabija wszelki zmysł dla przygotowań 
wojennych. Nie życzę Austryi nic złego, ale 
przy obecnym systemie wojskowym nikt nie 
może przepowiedzieć przyszłości na polu bi­
twy. Tysiąc razy w roku zabija się w żoł­
nierzu systematycznie człowieka myślącego i 
potem ma on na wojnie postępować samo­
dzielnie! (Żywe potakiwania u socyalistów). 
Poważne istnieją powody, aby ministerstwu 
i kierownictwu spraw wojskowych w Austryi

nie uchwalić ani jednego rekruta i ani je­
dnego grosza.

Socyaliści stoją niezachwianie przy zasa­
dzie swego programu i wiedzą, że wszystkie 
proponowane reformy częściowe militaryzmu 
jeszcze nie osłabią, a nawet go może wzmo­
cnią. Ale go też i zmodernizują, nie pozo­
stawią żołnierza tak bezsilnym i bezbronnym 
wobec przełożonego i przygotują powszechne 
uzbrojenie ludowe. Ten parlament ludowy, 
chociaż może jeszcze nie poznał swych naj­
świętszych i najważniejszych obowiązków 
wobec ludu w dziedzinie militaryzmu, będzie 
jednak party siłą konieczności do walki z 
dzisiejszym militaryzmetn i musi w tym boju 
wywalczyć prawo ludu. (Żywe oklaski. Mówca 
odbiera gratulacye).

Wybory do krakowskiej Rady 
miejskiej.

Kraków, 4 kwietnia.
Wybory z kuryi małego handlu.

Wczorajsze wybory z kuryi małego han­
dlu przyniosły zwycięstwo liście stronni­
ctwa niezawisłych żydów, na której był 
także poseł D a s z y ń s k i .  Z 1318 upra­
wnionych głosowało 877; z tego otrzy­
mali :

1. Dr G r o s s  Adolf 612 głosów
2. B i r n b a u m  Juda 594 „
3. Tow. D a s z y ń s k i  Ign. 578 „
4. Dr. L u s t g a r t e n  Lud. 562 „
5. R i t t e r r a a n n  Joachim 538 „
6. H e u m a n  Henryk 530 „
7. Dr M e i s e l s  Adolf 521 „

i ci zostali w y b r a n i .
W m n i e j s z o ś c i  zostali:
1. Wasserberg Norbert 293 głosów
2. Drobner Roman 198 „
3. Deutscher Abraham 186 „
4. Pamm Adolf 183 „
5. Dutkiewicz Marceli 118 „

Kilkadziesiąt głosów otrzymał dr Friihling. 
Przed ratuszem czekały tłumy ludzi na 
ogłoszenie wyniku skrutynium, które za­
kończyło się o 8 wieczór. Lista stronni­
ctwa niezawisłych żydów zwyciężyła o- 
gromną większością, mimo, że stronnictwo 
to nie przygotowało sobie żadnej organi- 
zacyi wyborczej i nie rozwinęło żadnej 
agitacyi, zwołało zaledwie trzy zgroma­
dzenia. Wszelkie sztuczki dra Lea, który 
otwarcie popierał kahalników, nie zdały 
się na nic.

* *
Z koła inteligencyi

ogłasza „N. Reforma" następującą listę 
kandydatów: Dr Ernest Bandrowski, poseł 
na sejm, Odo Bujwid, prof. uniwersytetu, 
Szymon Dąbrowski, oficyał pocztowy, Klau- 
dyusz Dębicki, inspektor kolei państwo­
wych, Dr Stanisław Domański, prof. uniw., 
Dr Bronisław Guńkiewicz, adwokat, Jan 
Hałatkiewicz, radca sądu krajowego, Ed­
mund Klemensiewicz, notaryusz, Zygmunt 
Maywald, inspektor kolei państw., Dr Igna­
cy Petelenz, poseł do Rady państwa, Dr 
Stanisław Rowiński, adwokat, Dr Maryan 
Starzewski, inspektor kolei państw., Wła­
dysław Turski, inżynier, Dr Władysław 
Wasung, prof. gimnazyalny.

Czas odnowić przedpłatę!
Szanownych Abonentów „Naprzodu* 

upraszamy o odnowienie prenumeraty na 
drugi kwartał.

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać 
prenumeratę naszymi czekami pocztowy­
mi (Nr 834.095).

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w 
administraeyi, albo do rąk inkasenta, nie 
zaś roznosicielom.

Ma s k u t e k  c z ę s t y c h  r e k la m a c y j ,  z w r a ­
c a m y  u w a g ę , t a n .  A b o n e n tó w  n a s z e g o  
p is m a ,  że pieniądze, p r z e s y ła n e  c z e k ie m ,  
d o c h o d z ą  nas na trzeci, a n ie r a z  i n a  
c z w a r t y  dzień d o p ie r o .  I>nia 5 - g o  z a ś  
k a ż d e g o  miesiąca w s t r z y m u j e m y  w y s y ł ­
k ę  „ N a p r z o d u 4* t y m , k t ó r z y  d o  t e g o  c z a ­
s u  p r e n u m e r a t y  n ie  u i ś c i l i .  C e le m  w ię c  
u n ik n i ę c ia  p r z e r w y  p o w y ż s z e j ,  Jak  r ó ­
w n ie ż  z b y t e c z n y c h  r e k la m a c y j ,  p r o s im y  
o  r e g u l o w a n ie  n a le ż y t o ś c i  z a  p r e n u m e ­
r a t ę  z a w c z a s u .

Prenumerata „Naprzodu" wynosi:
kwartalnie miesięcznie 

w Krakowie bez doręcze­
nia do domu . . . . K 4’80 K 1'60

w Krakowie z doręczeniem 
i na prowincyi z prze­
syłką pocztową . . . KS' — K2 ' —

Adpilnis tr&cya, „Naprzodu" .

PrzegSfÓ s.połeczny.
Baczność stolarze! R u c h  c e n n i k o w y  

s t o l a r z y  w K r a k o w i e  rozpoczął się 
z dniem 1 b. m. Robotnicy stolarscy wnie­
śli do cechu, jako organizaeyi majstrów 
stolarskich, trzymiesięczne wypowiedzenie 
cennika, obowiązującego na podstawie u- 
gody z r. 1906, oraz przedłożyli projekt 
nowego cennika. Aż do ukończenia tej 
akcyi cennikowej zamiejscowi stolarze ze­
chcą omijać Kraków!

Bank robotniczy na Śląsku wkrótce ma 
zostać założony. Robotnicy będą w nim 
mogli lokować swoje oszczędności, zamiast 
je składać w kasach burżuazyjnych, a 
spółki spożywcze robotnicze uzyskają sil­
ne oparcie kredytowe. Inicyatywa tego 
przedsięwzięcia wyszła od tow. dra Kłu- 
szyńskiego, a - do jej urzeczywistnienia 
wzięły się spółki spożywcze robotników 
śląskich.

3E lltem tsai*y I ssstfcskl.
Koncert ludowy, który odbędzie się dziś w nie­

dzielę, budzi, nie bez słuszności, ogólne za­
ciekawienie. Obok występu wybitnego arty­
sty opery lwowskiej p. L u d w i g a  Adama, 
wykona pełna orkiestra 100 p. p. pod kie­
runkiem kapelmistrza p. S i 11 e r a dzieła świa­
towej sławy wielkiego mistrza Wagnera, któ­
remu też koncert niemal wyłącznie poświę­
cono. Obfity program koncertu obejmuje od- 
dawna niewykonaną w Krakowie uwerturę z 
„Śpiewaków norymberskich", dalej przedzi­
wnej piękności utwór „Śmierć Izoldy" i 
„Marsz żałobny przy zwłokach Zygfryda". 
Wreszcie artysta tej miary, co p. Ludwig, 
odśpiewa wyjątek z „Turnieju śpiewaków" i 
„Pieśń do gwiazdy wieczornej" z opery 
„Tannbfiuser", oraz „Przekleństwo Aiberyka" 
ze „Złota Renu".

Poza częścią Wagnerowską grać będzie 
także p. P i l a w s k i ,  wielce utalentowany 
wiolonczelista, uczeń prof. Skarżyńskiego. 
Nadto wystąpią zjednoczone chóry Stow. dru­
karzy „Ognisko", młodzieży postępowej „Spój­
nia" i „Chór robotniczy". Koncert poprzedzi 
odczyt o Wagnerze, który wygłosi tow. E. 
Haecker.

Sądzimy, że koncert ten zgromadzi r,ietyl­
ko liczne koło publiczności, pragnącej usłysze­
nia muzyki wagnerowskiej, lecz i rzesze ro­
botników, którzy dotąd nie mieli sposobności 
poznania wielkich dzieł muzycznych nieśmier­
telnego Wagnera.

Nr 7 „Kropidła," wydany na Prima Apri­
lis, ma doskonałą rycinę tytułową do cy­
towanych przed 60 laty przez Marxa słów 
posła Janiszewskiego, wypowiedzianych w 
parlamencie frankfurckim do ówczesnych 
hakatystów: „Połknęliście Polaków, ale
ich — przebóg! — nigdy nie strawicie!" 
Nadto zawiera ten numer „Kropidła" sze­
reg satyrycznych rycin kolorowych, wier­
szyków, facecyj i aktualnych dowcipów. 
Cena 20 h. Prenumerata kwartalna 1 K. 
Administracya „Kropidła": Kraków, ulica 
Wiślna 5. Kupować i prenumerować mo­
żna w biurach dzienników lub u kolpor­
terów partyjnych.

Z sali koncertowej. Po raz drugi koncer­
tował w Krakowie młody skrzypek Zygmunt 
Szwarcensztajn, o którym już dziś można 
powiedzieć, że sława światowa stoi przed 
nim otworem. W „Koncercie" Goldmarka, 
„Pszczołach" Barriniego, „Rondo capriccio­
so" Saint-Saensa, wykazał, że nadftechniką 
panuje w zupełności, a w pierwszym utwo­
rze, oraz w „Kartce albumowej" Wagnera 
i „Nokturnie" B. Raczyńskiego ujawnił, 
że posiada uczucie i subtelność i umie 
wkładać duszę w swą grę; w końcu w „Ma­
zurku koncertowym" Hanickiego okazał 
temperament i polskość odczucia. Jest to 
talent niepośledni, który jest na drodze do 
wielkiej przyszłości. Wprawdzie przez wy­
konanie w naddatkach „Aryi" Bacha wy­
wołał porównanie z Burmestrem, które na 
korzyść tego ostatniego wypaść musiało, 
ale nie może to bynajmniej wpływać uje­
mnie na sąd o Szwarcensztajnie; „Arya" 
Bacha jest popisową kreacyą Burmestra, 
Szwarcensztajn zaś jest 19-letnim młodzień­
cem... Bez obawy niesprawdzenia się prze­
powiedni można powiedzieć, że Szwarcen­
sztajn stanie w międzynarodowym szeregu 
pierwszorzędnych wirtuozów. Des.

Ze Lwowa donoszą nam : „Natalia Loewen- 
hofówna, pianistka o wybitnym talencie, 
znana z kilkakrotnych występów w Kra­
kowie i w Królestwie, odniosła świeżo pra­
wdziwy tryumf na swym koncercie we Lwo­
wie d. 18 marca w sali domu Narodnego. 
Wspaniała technika, imponująca siła i pię­
kne uderzenie ujawniły się w całej pełni 
i były nagrodzone hucznymi oklaskami 
publiczności.

P. L. stale zamieszkuje Lwów, gdzie jako 
profesorka gry fortepianowej kursów wyż­
szych lwowskiego Instytutu muzycznego 
rozwija swą działalność pedagogiczną, ku 
wielkiemu zadowoleniu uczniów i uznaniu 
fachowców".

Towarzysze! Agitujcie za prasą robo­
tniczą! Żądajcie wszędzie „Naprzodu"!

Ludzie podziemni.
Andrzej Strug: „Ludzie podziemni*. Lwów 1908.

Polskie Towarzystwo Nakładowe.
Do niedawna nasza literatura powieścio­

wa, teroryzowana iście zbójeckiemi meto­
dami cenzury rosyjskiej, mogła w małym 
tylko stopniu być artystycznem zwiercia­
dłem — syntezą wciąż komplikującego się 
życia społecznego.

Pogłębiony nurt fal ideowych, bujnie 
rozkwitujące niwy czynu obywatelskiego i 
co za tem idzie, niezmierzony, barwny 
świat stosunków ludzkich, sięgających po­
za sferę czysto obyczajową, psychologia 
walki czy to w przejawach masowych, czy 
indywidualnych — wszystko to, zwłaszcza 
o ile dotyczyło doby współczesnej, prawie 
całkowicie było zakazane przez drakoń­
skie kanony estetyki „dozwoleno-cenzu- 
rowej".

I prawdziwie tragicznych trzeba było 
wysiłków, niemal mistycznej impresyi na­
pomknień, gienialnej kunsztowności meta­
for i obok stereotypowej czopowości pa­
rabol aż boleśnie bezmownego krzyku 
myślników stylistycznych, by artysta zdo­
łał przebić więzienne mury cenzorskich 
zakazów, księgarskich zastrzeżeń, niewol­
niczych lęków. (Żeromski, Sieroszewski, 
Daniłowski).

Lata rewolucyjne przyniosły dużo zmian 
w tym kierunku. Brakło jednakże wśród 
artystów znawcy ludzi i rzeczy z podzie­
mi konspiracyjnych („Ludzie rewolucyi" 
Niemojewskiego takiego znawstwa nie u- 
jawniły), a może odwrotnie wśród znaw­
ców tego świata brakło istotnego artysty.

Lukę zaznaczoną wypełnia nareszcie 
książka, nacechowana ogromnym talentem, 
której podtytuł: Serya I. — każe się spo­
dziewać, że wkrótce polska literatura pię­
kna wzbogaci się szeregiem nowych utwo­
rów, z przenikliwą badawczością malują­
cych nam życie i dusze współczesnych 
działaczy rewolucyjnych.

Opowiadania, które się złożyły na seryę 
pierwszą, dotyczą pierwocin ruchu socya- 
listycznego w zaborze rosyjskim.

Bezdomni tułacze, bytujący poza ścia­
nami obłudnie cnotliwych gniazd rodzin­
nych. Dla nich w obrębie wielkomiejskich 
targowisk, gdzie dużo jest gwarnych, o- 
tworem stojących przystani-domów, niema 
progów gościnnych. „W drodze się trudzą 
przy blaskach gromu".

Szermierze prawdy, co jak wrogowie 
przed okiem ludzkiem kryć się muszą, co 
swojej wierze głośnego świadectwa dać nie 
mogą.

Bezimienni bohaterowie, jak złoczyńcy 
z nor swoich chyłkiem wychodzący po no­
cach.

„Ludzie podziemni", ścigani i szczuci.

Ich to życia mroczne obszary pilnie prze­
mierza refleksyjna i smutna dusza An­
drzeja Struga.

I zda się chwilami, że wchłonąwszy w 
siebie przerażający tragizm istnienia braci- 
towarzyszy autor krzyknie głosem wielkim, 
nabrzmiałym od niewypłakanych szlochów 
serca, głosem, co zagrzmi piorunowym 
patosem długo gromadzonych bólów i 
mąk i zahuczy, jak wezbrane morze 
krzywdy i niedoli, tej naszej, powsze­
chnej.

Ale Strug — to jeden z „nich". Swoją 
duszę smutną tak mocno opancerzył wsty- 
dliwością dumną, myśleniem surowem i 
grozą milczenia, która jest jego, socyali- 
sty, umiarem artystycznym, że próżno 
„niebywały gość, wzruszenie tkliwe i pła­
czące żebrze o kąt i przytułek u wysty­
głego (?) serca".

Ta cecha talentu Struga staje się dźwi­
gnią wszystkich zalet i usterek jego utwo­
rów.

Jakże pięknym, nieskończenie pięknym 
jest „Nekrolog"! Ani wyrazu dodać, ani 
ująć. Umarł jeden z bezimiennych, nie- 
? mordowany, cichy bohater. Najbliższy je­
go przyjaciel, współtowarzysz wieloletniej 
ofiarnej, pełnej zaparcia się działalności 
ma mu napisać nekrolog. W nawale prac 
i trosk, w ciągłem szamotaniu się między 
nadzieją a zwątpieniem, ci dwaj serdeczni, 
nierozłączni druhowie przez długie lata

cieplejszego słowa do siebie nie przemó­
wili. Nie starczyło im czasu na „romanse" 
przyjacielskie, nie było dla nich chwili 
własnej. „Słuchaj — cóżeśmy to kiedy 
mieli własnego?" I otóż ma napisać ne­
krolog. „Dali ci tylko jednę szpaltę — tam 
zmieścić się muszą wszystkie czyny ży­
wota twojego i cała dusza twoja. Będzie 
ci ciasno w żałobnej ramce i krótką bę­
dzie opowieść moja — zdążę przez noc z 
robotą". A przed „robotą" gawędzi towa­
rzysz żywy z umarłym. I cała ta rzewna 
gawęda, opromieniona cudownie-harmonij- 
ną dyskrecyę wielkiego uczucia, staje się 
arcy melodyą, żałosnymi tony przenikającą 
do dna duszy.

Tuż obok „Nekrologu" należy postawić 
opowiadanie p. t. „Ojciec i syn". Dzięki 
temuż przytłumieniu krzyków duszy, ma­
my wstrząsający grozą milczenia, straszny 
jak śmierć i ledwie za kresem życia się 
kończący, dramat między ojcem, starym 
powstańcem, a synem, socyalistą z epoki 
bezwzględnego przeciwstawiania się nawet 
tradycyom rewolucyjnego patryotyzmu. 
Wytrzymane, jako całość, ma jeszcze to 
opowiadanie retrospektywnie ujęty, piękny 
epizod o tragicznej, niewypowiedzianej 
przez całe życie, miłości ciotki względem 
„ojca“-męża jej siostry. W tem samem 
opowiadaniu mamy dalej odznaczający się 
szczególną barwnością i wyrazistością meta­
foryczny obraz, malujący powstawanie u

SKŁAD NAFTY LAMP, SZK ŁA, PORCELANY i p r z y b o r ó w  d o  p r a ­
n ia  otworzył długoletni współpracownik firmy P I  T M  AM  A
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Rada państwa.
Wiedeń, 3 kwietnia.

Mowy tow. posła Daszyńskiego — pierw­
szej w nowym parlamencie — słuchała cała 
prawie Izba. Zbiegli się wszyscy, by wysłu­
chać znowu tego niezrównanego mówcy par­
lamentarnego. Znowu zabrzmiał w Izbie jego 
głos silny — publiczność i dziennikarze, no­
wi posłowie, którzy po raz pierwszy słyszeli 
Daszyńskiego, z skupieniem i żywem zainte­
resowaniem śledzili wywody jego.

Mówca nagrodzony oklaskami odbierał gra- 
tulacye.

Podczas mowy Daszyńskiego zemdlał ks. 
Pastor. Musiano przerwać posiedzenie na kil­
ka minut.

Po mowie posła Daszyńskiego przemawiał 
poseł tow. Hackenberg, poczem zabrał głos 
poseł hr. D z i e d u s z y e k i ,  który wyraża 
ubolewanie, że parlament „konieczności pań­
stwowe" musi załatwiać w drodze nagłej, 
przez co parlament schodzi do rzędu „zgro­
madzenia ludowego" i traci zaufanie u lu­
dności. Mimo to będzie głosował z a wnio­
skiem, gdyż — w Austryi nikt nie jest uci­
skany.

Poseł O k u n i e w s k i :  Oho!
Hr. D z i e d u s z y e k i :  Rusini w Galicyi 

nie Bą zagrożeni ustawą wywłaszczającą, ani 
nie jest im zakazane modlić się w języku 
ojczystym.

W dalszym ciągu polemizuje mówca z wy­
wodami posła Daszyńskiego, twierdząc, że 
w teoryi byłby za rozbrojeniem, ale nie mo­
żna tego zrobić wobec ciągłych zbrojeń się 
Niemców. Żąda reformy sądownictwa wojsko­
wego, zniesienia rewersów demolacyjnych, 
ostrego karania oficerów i podoficerów za 
maltretowanie żołnierzy, oraz uwzględniania 
producentów krajowych przy dostawach.

Na tem obrady przerwano. Następne po­
siedzenie dziś o godz. 10 rano.

Wiedeń, 4 kwietnia.
Posiedzenie Izby posłów rozpoczęło się o 

godz. 101/2 przed południem. Wśród zgło­
szonych wniosków znajduje się wniosek 
Demmla o zaliczenie Cieszyna do wyższej 
klasy dodatków aktywalnych.

Poseł Gabel zgłosił interpelacyę w sprawie 
zakazu używania języka żydowskiego w 
Śniatynie i nauki języka hebrajskiego w 
Samborze.

W dalszym ciągu rozpraw nad
kontyngentem rekruta

poseł D e m s z a r (kler. Słoweniec) podniósł, że 
stan średni ciężko cierpi pod ciężarem mili- 
taryzmu. Zrozumiałem też jest, że uchwalić 
może podatek krwi pod warunkiem spełnie­
nia specyalnych żądań. Żądamy, aby rekruci 
z kół rolniczych nie stawali się obcymi 
swemu zawodowi, domagamy się d w u 1 e- 
t n i e j  s ł u ż b y  w o j s k o w e j  i ogranicze­
nia ćwiczeń.

Poseł dr O k u n i e w s k i  podnosi, że prawo 
uchwalania rekruta jest najprzedniejszem pra­
wem parlamentu. Jest rzeczą charakterysty­
czną, że najmłodszy parlament na kontynen­
cie, rosyjski, zastanawiał się, czy admiralieya 
zasługuje na to, aby jej uchwalić kredyty 
na wybudowanie floty i aprobaty swojej od­

nas socyalizmu i stosunek doń społeczeń­
stwa.

Refleksyjność autora w połączeniu z ową 
uczuciową dyskrecyą obniżyły za to war­
tość skądinąd pysznej noweli „Wigilia". 
Bajecznie pomyślana rzecz. Bezdomny tu­
łacz literalnie nie znalazł przytułku („zwy­
kła historya" w praktyce rewolucyonistów)
i całą noc spędzić musi na ulicach War­
szawy. Dużo realistycznej ekspresyi, sze­
reg głębokich spostrzeżeń, ale duchowa 
sylweta „wigilanta" (próba psychologiczne­
go uchwycenia jego szamotań wewnętrz­
nych) zatarła się skutkiem przeładowania 
refleksyami. Nie mają one dość wizyoner- 
ekiego (w stylu Żeromskiego) usprawie­
dliwienia, by uniknąć grzechu publicy­
styki.

O uzdolnieniu Struga w kierunku reali­
stycznym świadczą bardzo udatnie no­
wele : „Co złe, to w gruzy", „Z ręki przy­
jaciela", a zwłaszcza śliczny obrazek „Ńa 
stacyi".

Brak miejsca nie pozwala mi szczegóło­
wiej omówić tych utworów, a także opo­
wiadania „Zmora" (bezsenna noc — jedna 
z wielu — więźnia cytadeli), w którem au­
tor najbardziej wyzbył się „dumnej wsty- 
dliwości" uczucia, i dzięki temu jest to 
może w tym zbiorze rzecz o najsilniejszem 
napięciu.

Cała książka świadczy, że do literatury 
wszedł pisarz oryginalny i utalentowany.

Tadeusz W ilski.

mówił. U nas ani słowem o tem nie wspo­
mniano, czy jesteśmy upoważnieni rekruta 
odmówić. Przemawiamy, jak petenci i przed­
stawiamy różne braki w armii.

Stanowimy parlament ludowy, a nie mamy 
siły powiedzieć: Nie! Niedawno jeden z po­
słów przedstawił ministrowi, że jeden z puł 
kowników bojkotowany był przez oficerów, 
albowiem nie był pochodzenia szlacheckiego 
i musiał wystąpić ze służby. Mimo, że zaj­
mujemy opozycyjne stanowisko, nasz kolega 
tak był „korrekt" w swem postępowaniu, że 
poszedł do ministra i poufne poczynił m« 
przedstawienia, a nie chciał uderzać w wielki 
dzwon. Minister podziękował za zaufanie i 
zrobił

doniesienie karne

przeciw owemu posłowi. (Słuchajcie! słuchaj­
cie ! — na ławach ruskich).

Mówca polemizuje z wywodami hr. Dzie- 
duszyckiego i zwraca się przeciw twierdzeniu, 
że armia służy ku ochronie wolności; fakty­
cznie służy ona d ia  o c h r o n y  u c i s k u .  
Okupujemy Bośnię, a w Serajewie krzyczą: 
Precz z Austryą! Po co właściwie istnieje 
ta nasza armia ? Nasza polityka wobec państw 
bałkańskich jest tak nieszczęśliwa, że tam u- 
chodzimy za wyzyskiwaczy, a jako zbawcę 
ludów słowiańskich uważają tam cara rosyj­
skiego !

I w służbie takiej to polityki stoi armia 
nasza. Czy chodziło o ochronę wolności — 
pytam hr. Dzieduszyckiego — kiedy

Lwów bombardowano?
W Austryi zawsze chodzi o o b r o n ę  

w y ż s z y c h ,  nigdy o ochronę partyj iudu.
Teraz w Galicyi niema żadnych w y b o r ó w ,  
przy których by nie było n a d u ż y w a n i a  
w o j s k a .

Hr. Dzieduszyeki wskazał, że Polacy cier­
pią w Prusiech. Ale kto tam cierpi? Czy hr. 
Dzieduszyeki, czy panowie z Koła polskiego ? 
Przed cierpieniem tamtejszych Polaków i my 
mamy respekt. Stoimy im bliżej, niż wy pa­
nowie, bo i my cierpimy.

Mówca mówi dalej.
** *

Wiedeń. (Tel. wł.). Posiedzenie Izby po­
słów zostało dziś o godz. 3 zamknięte wo­
bec zamknięcia debaty nad kontyngentem 
rekruta. Jako mówca generalny p r z e c i w  
zabierze głos na posiedzeniu poniedziałko- 
wem poseł tow. S c h u h m e i e r .

Przed otwarciem posiedzenia udali się po­
słowie Hlibowicki (moskalofil) i Hrasky (mło- 
doczech) do prezydenta Weiskirchnera z żą­
daniem, aby na posiedzeniu wyraził posłowi 
Bielohlawkowi ubolewanie za obrazę Toł­
stoja. Prezydent odpowiedział, że w sprawie 
tej musi porozumieć się z przywódcami stron­
nictw.

KROMKA.
Kraków, 4 kwietnia.

Co pisze duchowny o socyalnej demokracyi?
W chrześcijańsko-socyalnem piśmie „Praca" 
pisze jeden z księży następujące, godne za­
pamiętania słowa o socyalnej demokracyi: 
„Powiadają, że ruch społeczny jest socyalno- 
demokratycznym. Pewną jednak jest rzeczą, 
ż e p a r t y a s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n a  
s t a n ę ł a  w s z y s t k i e m i  s i ł a m i  w o- 
b r o n i e  r o b o t n i k ó w  i nie dziwimy się, 
jeśli robotnicy są za to partyi socyalno-de- 
mokratycznej wdzięczni. Zamiast krzyczeć 
przeciwko socyalistom, powinniśmy się ude­
rzyć w piersi i powiedzieć otwarcie, że so­
c y a l n a  d e m o k r a c y a  p r a c u j e  n a ­
p r a w d ę  po c h r z e ś c i j a ń s k u .  Powin­
niśmy tak samo czynić". Słowa te powinni 
sobie zapamiętać rozmaici agitatorowie du­
chowni i nieduchowni, którzy umieją tylko 
kłamstwami zwalczać partyę robotniczą.

ftlowg«y krak ow sk ie*
W sprawie ks. katechety Masnego. Od au­

tora pierwszej naszej notatki otrzymujemy 
następujące pismo: W wieczornem wydaniu 
„N. Reformy" z 2 b. m. w rubryce „nade­
słane" przeczytałem odpowiedź uczenie semi- 
naryum nauczycielskiego, starającą się spro­
stować notatkę „Naprzodu" z 26 z. m. o ks. 
Masnym. Spotkał mnie na samym wstępie za 
rzut nieznajomości stosunków panujących 
między uczenicami a ks. katechetą, ani też 
samej osoby przewielebnego księdza. Otóż 
mogę szanowne panienki zapewnić, że ks. 
Masnego znam osobiście, a jeszcze lepiej 
znam stosunki panujące w seminaryum, cze­
go dowodem będzie kilka następujących u- 
wag. I ta k : dziwnem mi wprost się wydaje, 
że m a l e ń k a  g r u p k a  uczenic III kursu, 
po nieudałych agitacyach, podszyła się pod 
firmę całego seminaryum i w jego imieniu 
umieszcza sprostowanie, zupełnie fałszywe. 
Słów bowiem ks. Masnego „niech mi się ża­

dna nie waży iść na ten wykłada, nie zro- 
r umie nikt inteligentny jako propozycyi, lecz 
:za surowy zakaz.

Odmienne od ks. Masnego stanowisko w 
tej sprawie zajął dyrektor seminaryum p. Vim- 
peller, który zezwolił na wywieszenie afiszów 
donoszących o wykładzie, a temsamem ze­
zwolił na wzięcie w nim udziału. A że z za­
kazem ks. Masnego nie solidaryzował się, 
najlepszym dowodem są słowa dyrektora wy­
powiedziane do uczenic po przeczytaniu no­
tatki w „Naprzodzie": „Żeby cię smarzono i 
pieczono w smole, nie mów nigdy co się 
dzieje w szkole", któremi chciał zapobiedz, 
aby na przyszłość podobne nieudałe wysko­
ki indolencyi umysłowej nie dostawały się 
pod pręgierz publicznej opinii.

Dalej: słowa ks. Masnego: „Jedyną przy­
czyną upadku moralnego wśród księży wiej­
skich są tylko nauczycielki", zostały przez 
tych kilka bardzo naiwnych obrończyń „cnót 
i zalet" ks. katechety najfatalniej zrozumiane, 
gdyż zdaje nai się, że przedstawienie nauczy­
cielek jako pionierek niemoralności nie było 
niczem innem, jak tylko ltrokodylemi łzami, 
wylanemi z żalu za straconą cnotą wiejskich 
wikarych. Jak wielką zaś miłością otoczony 
jest ten zacny księżulo ze strony swych u- 
czenic, świadczą najlepiej częste łzy sprawie­
dliwego oburzenia, wylewane przez te stero- 
ryzowane biedne dziewczęta po konferen- 
cyach gabinetowych, na które ks. katecheta 
Masny często swe uczenice pojedynczo wzy­
wa.

Sądzę zaś, że rada szkolna krajowa nie da 
się otumanić przymilającem sprostowaniem 
kilku uczenic, które tym tanim sposobem 
chciałyby uzyskać opinię lojalnych nauczy­
cielek, tak przydatną przy egzaminie dojrza­
łości, leez energicznie nakłoni tego zacnego 
pedagoga, którego jedynym celem jest zamia­
na seminaryum na klasztor, do gruntownej 
zmiany nawskróś wypaczonego postępowania.

(Ostatnie nawoływanie szan. autora nie do­
prowadzi, jesteśmy pewni, do celu. Rada 
szkolna bardzo chętnie widzi podobne postę 
powanie a la ks. Masny; rygor wojskowy i 
ślepy posłuch, szczególnie wobec katechetów, 
są ideałem pedagogicznym luminarzy zasia­
dających w radzie szkolnej krajowpj. Przyp. 
Red.).

Ostrzeżenie przed oszustami. Niejaki Prze- 
polski, znana hyena wyborcza, obchodzi sam, 
albo przez znanego Słowiaka domy i na pod­
stawie wyłudzonego świadectwa lekarskiego 
wyprasza datki dla „chorego redaktora „Na­
przodu". Zwracamy uwagę publiczności na 
tych oszustów, których w razie przyłapania 
należy bezzwłocznie oddać policyi.

Zgwałcenie 8-letniej dziewczynki. Sprawca 
gwałtu popełnionego na 8-letniej Stefci R. 
na Krowodrzy aresztowany został w osobie 
29-letniego Edwarda Teply, indywiduum bez 
zajęcia, który za podobną zbrodnę zasądzony, 
dopiero 1 b. m. opuścił kryminał. Nie jest 
to jedna sprawka łotra, gdyż dotąd wpły­
nęło już przeciw niemu 5 doniesień z osta­
tnich dni.

Samobójstwo kapitana. W koszarach obro­
ny krajowej przy ul. Siemiradzkiego zastrze­
lił się onegdaj po południu wystrzałem z ka­
rabinu służbowego kapitan 16 pułku obrony 
krajowej Zygmunt Jeleń. Przyczyna samobój-, 
stwa nieznana.

— D z ie s ią t a  p o g a d a n k a  p e d a g o g ic z n a
odbędzie się staraniem sekcyi odczytowej „Ogni­
ska" nauczycielskiego w Krakowie w niedzielę 5 
b. m. w auli I. szkoły realnej (ul. Studencka 12,
II. p.). Będzie mówiła p. J a n u s z ó w n a  na temat: 
„Praca domowa mło izieży, a wymagania szkoły". 
Początek o godzinie 4 po południu. Wstęp bez­
płatny.

— T o w a r z y s t w o  b u d o w y  t a n ic h  d o m ó w
zawiadamia, iż nabyło grunta „pod św. Salwato­
rem” na Zwierzyńcu i uprasza członków, chęć ku­
pna mających, o zgłoszenie się do biura Towarzy­
stwa w godzinach urzędowych.

— Uniwersytet ludowy lm. A. MEeikte 
w lc s a , ul. Szewska 16, 1. p.

Cz yte ln i a  p i sm otwarta od godz. 11—1 i o<3 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od 
4—9. B i b l i o t e k a  otwarta od gods. 12—l i  od 4—9 
w niedziele i święta od 10—-1. B iu ro  otwarte od 
godz. 5—7 prócz niedziel i świąt. A r c h i w u m  
s p o ł e c z n e .

— R e p e r t u a r  t e a t r u  m ie j s k ie g o  w  l i r a  
k o w le .

Sobota: „Umierające perły”, cztery odsłony, nap. 
Wł. Zalewski (nowość).

Niedziela o godz. 3 po południu: Przedstawienie 
ku uczczeniu Aleksandra Świętochowskiego. — 
O godz. 7 wieczorem: „Umierająca perły14, cztery 
odsłony, nap. Wł. Zalewski.

N<®wisay lw o w sk ie .
Banda włamywaczy grasuje we Lwowie. Po­

lieya lwowska, zadowolona z ujęcia szajki Wa- 
sińskiego, spoczywa na wątpliwych zresztą 
laurach i niewiele troszczy się o mniejszych 
od „króla" włamywaczy łotrzyków. Ci zaś 
nie próżnują. Świadczy o tem szereg wię­
kszych kradzieży połączonych z włamaniem. 
W ostatnich czasach mieliśmy ich kilkana­
ście. Polieya stara się troskliwie o to, ażeby 
do dzienników nie przedostały się wzmianki 
o większych włamaniach. Tak było w kilku 
wypadkach. Niedołęstwo policyi sprzyja wy­

prawom złodziejskim, które powtarzają się 
coraz częściej i częściej. W nocy ze środy 
na czwartek nieznani sprawcy przedostali się 
przez podwórze do magazynu ubrań męskich 
ChaBkla Ziehra przy ul. Gródeckiej pod 1. 46 
i wyłamawszy drzwi, zabrali stamtąd 60 ubrań 
męskich, wartości 1.600 K. Kilka marynarek 
znaleziono na budowie, przyległej do realno­
ści, w której popełniono kradzież.

Tej samej nocy okradziono restauracyę przy 
ul. Janowskiej 1. 60, gdzie skradziono tyto­
niu i cygar za kilkanaście koron i trochę go­
tówki.

Straszny wypadek. Wskutek nieuwagi do­
mowników porwało półtoraroczne dziecko 
strażnika miejskiego w Zniesieniu flaszeczkę 
z kroplami laurowemi i morfiną i całkowicie 
ją wypiło. Pomimo natychmiastowej pomocy 
ze strony lekarza gminnego dziecko po 2 go­
dzinach umarło.

Specyaliści od pierścionków. We czwartek 
przybyli do sklepu złotnika Izydora Barda­
cha przy ul. Krakowskiej dwaj młodzi ludzie 
wT zamiarze kupienia pierścieni. Kazali sobie 
pokazać najpiękniejsze pierścionki i poczęli 
wybierać. Złotnik jednak pilnie patrzał im 
na palce, więc rzecz prosta interes nie przy­
szedł do skutku i obaj panowie wynieśli się 
ze sklepu. Kupiec udał się za nimi a na uli­
cy kazał ich przyaresztować i odprowadzić 
na inspekcyę policyjną. Tu Bardach oświad­
czył, że był u niego drugi złotnik, Rapp, 
przestrzegając go przed dwoma młodymi pa­
nami, którzy dnia poprzedniego kupowali u 
niego pierścionki i przy tej wdzięcznej oka­
zyi skradli mu ich trzy: jeden z dyamenci- 
kami i rubinami, dwa inne zaś z szafirami. 
Skoro więc dwaj panowie zjawili się u Bar­
dacha, nabrał on przekonania, że to ci sami, 
którzy tak pięknie oporządzili jego znajome­
go. Opierając się na tem podejrzeniu, spowo­
dował ich przytrzymanie. Na policyi stwier­
dzono, że jeden z przyaresztowanych nazy­
wa się Mikołaj Mieleszczyk, liczy lat 19 i jest 
z zawodu piekarzem; drugi Karol Barski, 
starszy od swego wspólnika o trzy łatą i jest 
cukiernikiem. Przy rewizyi znaleziono u nich 
6 drogich pierścieni i 2 złote medaliki. Na­
stępnie zgłosił się na policyi złotnik Abra­
ham Rapp i w obu aresztowanych rozpoznał 
sprawców kradzieży trzech pierścionków, po­
pełnionej na jego szkodę. Podobne zeznania 
złożyli: złotnik Beer i złotniczka Fanny Was- 
ser, u której Barski i Mieleszczyk byli dnia 
29 ub. m. w sklepie, co naturalnie nie po­
zostało bez tych skutków, jakie pociągnęła 
za sobą ich wizyta w sklepie p. Rappa. Mie­
leszczyk oglądając u tego ostatniego złotnika 
pierścionki, skradł trzy drogocenne, a w ich 
miejsce włożył do futeraliku pierścionki war­
tości 2—3 koron. Obu złodziejów oddano do 
aresztów.

% krafsy..
Samobójstwo akademika. W Bielsku w ho­

telu „Kaiserhof" popełnił we czwartek wie­
czór 25-łetni słuchacz filozofii z Krakowa, 
Edward B. samobójstwo wystrzałem w skroń 
z rewolweru. Żył jeszcze, gdy go odwieziono 
do szpitala, lecz nie ma nadziei, ażeby go 
przy życiu utrzymano, B. przybył dzień przed­
tem do Bielska, nie mając przy sobie ani 
grosza. Podług znalezionych przy nim papie­
rów, pochodzi z Górnej Suchej. Przyczyna 
samobójstwa na razie nieznana.

Śmierć dziecka Z głodu. W Przemyślu skon­
statowano, że oddane do niesumiennej wy­
chowawczyni dziecko 4-letnie pewnej służą­
cej zostało umorzone głodem. Nieludzką ko­
bietę aresztowano.

Katastrofa kolejowa ped Krasnem. Ze służ­
by pociągu brodzkiego zgłosili się chorymi 
kierownik pociągu Pieniążek i konduktor 
Horak. Obaj funkeyonaryusze, widząc zbli­
żający się, niosący śmierć pociąg złoczowski, 
wyskoczyli ze swych wozów i skutkiem u- 
padku doznali wstrząsu (szoku) nerwów, który 
— jak często się zdarza — pojawił się w kil­
kanaście godzin po wypadku. Obaj funkeyo­
naryusze nabawili się, jak się zdaje, ciężkiej 
choroby nerwowej. System oszczędnościowy 
w Galicyi święci smutne tryumfy!

2, aalMura rosyjskiego.
Strzały do polieyantów. W Białymstoku 

patrolujący policyanci zauważyli grupę mło­
dych ludzi, którzy na widok zbliżającej się 
policyi zaczęli szybko oddalać się. Jeden z 
uciekających strzelił w stronę polieyantów, a 
kula trafiła polieyanta Rawińskiego w poli 
czek. Pościg zarządzony przez policyę 
dał żadnego rezultatu.

Strzały, w osadzie Piątek, w powiecie 
czyckim, strażnicy usiłowali zatrzymać 
ciu nieznanych ludzi. Ci zaczęli uci 
strażnicy dali do nich szereg strzałów, 
znajomi również strzelali, lecz stra' 
nie ranili, i uciekli.

Tyfus w więzieniu. „Kuryer Zagł 
nosi, że w więzienią kieleckiem z 
kunastu więźniów ii a tyfus pl 
chorych zaraził się kapelan wi<=

LINOLEUM i CERATA jakoteż w s z e lk ie  
w zakres ten wcho­
dzące artykuły po­
leca firma P. i A. Nussbaum Kraków, Die

obok domu towarow. p.
C en y  s t a le ,
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Echa napadu na pocztę. W Lublinie przy 
ul. Wieniawskiej wieczorem żandarmerya do­
konała rewizyi w mieszkaniu Harasiuka, po­
dejrzanego o branie udziału w napadzie na 
furgon pocztowy pod Niedrzwicą.

Aresztowano matkę Harasiuka, Eleonorę, 
którą osadzono w więzieniu na „Zamku*.

l e  (Sw ta tisu

Straszny wypadek samobójstwa wydarzył 
się dnia 27 marca na dworcu kolei w Kijo­
wie. Cierpiący od pewnego czasu na rozstrój 
umysłowy 27-letni maszynista E. Wawreniuk, 
przechodząc koło parowozu, przygotowanego 
pod pociąg kuryerski, szybko wszedł nań po 
schodkach i, otworzywszy drzwiczki od pieca, 
rzucił się w płomienie głową naprzód. Gdy 
zagaszono ogień, zdołano już tylko wydobyć 
nogi nieszczęśliwego, pozostałe nazewnątrz 
pieca.

Cech szewców w Krakowie z okazyi nowe­
go statutu obecnie obrabianego pod przewo 
dnictwem p. Pietruchy i spółki, tak ułożył 
paragrafy, że jeden z tych ma na celu „ra­
towanie" drobnego przemysłu. Przepisuje on, 
że majstrowi wolno tylu mieć chłopaków w 
terminie ilu ma robotników; jeżeli dany maj­
ster robotnika nie utrzymuje, może mieć naj­
mniej dwóch chłopców.

Podług tego paragrafu byłoby do 800 ter­
minatorów na „wzorowej* praktyce w Kra­
kowie, jak nigdzie w żadnym zawodzie. Mię­
dzy nowymi paragrafami jest dość podobnych.

Dziwić się należy, że komisya przygoto­
wująca te paragrafy składała się z ludzi 
światlejszych, dążących do lepszego celu, a 
mimo to takie dziwactwa przedkłada walne­
mu zebraniu, zapominając o treści ugody z 
robotnikami zatwierdzonej przez władzę i 
przyjęte przez walne zgromadzenie majstrów, 
mocą której majstrowi wolno trzymać jedne­
go ucznia na trzech robotników.

Lepiej by majstrowie zrobili, żeby powzięli 
postanowienie, któreby zabraniało majstrowi 
przyjmować ucznia, nieumiejącego czytać ani 
pisać, jak to ma miejsce obecnie.

Na taką samowolę osławionego Pietruchy 
i spółki zorganizowani robotnicy pod żadnym 
warunkiem nie pozwolą, a skutki spadną na 
starszyznę cechu.

Odznaczenie Krakowianina. Na trzech wy­
stawach światowych, odbytych w Paryżu, 
Londynie i Brukseli odznaczyły jury wysta­
wowe p. J. Fischera, właściciela zakładu den- 
tystyczno-technicznego w Krakowie, ulica 
Grodzka 1. 60, pierwszemi nagrodami „Grand 
Prix“, wręczając mu odnośne dyplomy ho­
norowe i złote medale w dowód uznania do­
skonałości jego z artyzmem wykonanych 
nowoczesnych wytworów dentystyczno-te- 
chnicznych.

B. GA8RYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

P r z y  n a d m ie r n e m  t w o r z e n iu  s i ę  k w a ­
s ó w ,  wywołanem przez spożycie pewnych potraw, 
powstają często wielkie dolegliwości żołądka. Do 
ich usunięcia nadaje się bardzo b a ls a m  D r a  
R o s y  z apteki B. Fragnera, c. k. nadw. dostawcty 
w Pradze. Dostać go można w aptekach zamie­
szczonych w ogłoszeniu.

jednokrotnie wygrażał się żydom. Zaareszto­
wanych zrewidowano, lecz broni przy n.;ch 
nie znaleziono, jednak odprowadzeni zostali 
do aresztu policyjnego, a po drodze zbito ich 
i ograbiono z gotówki.

Zarówno hotel Barucha, jak i sąsiedni ro- 
syjsko-żydowski hotel „Spektor* zostały oto­
czone strażą, a komisarz policyi Mohamed 
Effsndi, kawas Abondi i Marokańczyk, Fassir, 
weszli do „Spectora". Tu jednak nikogo nie 
zaaresztowano; gdy ci przedstawiciele wła­
dzy wyszli, usłyszano strzały w stronie ho­
telu i ujrzano oficera żandarmeryi z rewol­
werem w ręku, wchodzącego z policyantami 
i żołnierzami drzwiami tylaemi do hotelu. 
Za nimi weszło pięciu Arabów z rewolwera­
mi i palkami. Napastnicy bili i strzelali na 
ślepo dokoła, lampy zostały strzaskane, z sa­
lonu strzały padały przez drzwi do sąsie­
dnich pokojów. Rannych jest wielu, a mię­
dzy nimi tacy, którzy dnia poprzedniego 
przybyli z Odessy, chroniąc się przed pogro 
mem. W szpitalu żydowskim umieszczono 13 
osób ciężko rannych.

Jest to — od czasu pogromu żydów w Da­
maszku przed 60 laty — pierwszy fakt podo­
bny w Turcyi, gdzie dotąd żydzi, prześlado 
wani gdzieindziej, zawsze doznawali życzli­
wego przyjęcia. Opinia publiczna przypisuje 
winę kaimakanowi Jaffy, Assafowi bejowi, 
który stosuje różne środki, by wywołać w 
Palestynie widmo „niebezpieczeństwa ży­
dowskiego". Wśród ludności arabskiej panuje 
zupełny spokój, nie ma żadnych objawów 
wrzenia przeciw żydom. Dotąd niema wia­
domości, by pogrom 3ię powtórzył.

NADESŁANE.
(Za dsial ten redakcya nie odpowiada).

Pogrom żydów w Jaffie.
W portowem mieście Jaffa w Palestynie 

przyszło w połowie marca do strasznego po­
gromu żydów.

Już od pewnego czasu tureckie władze 
miejscowe w Jaffie, zwłaszcza kaimakan (na­
czelnik okręgu), okazywali wrogie usposobie­
nie dla żydów, których liczba w ciągu lat 
ostatnich — głównie skutkiem napływu z Ro­
syi — wzrosła z 5500 na 8000. Usposobię 
nie to objawiało się już niejednokrotnie, sku­
tkiem czego Arabowie pozwalali sobie na ró­
żne wykroczenia przeciw kobietom i dziew­
czętom żydowskim, a także przeciw starcom. 
Zdarzyło się między innemi, że dnia 13 z. m. 
żyd, nazwiskiem Dawidsohn, szedł ulicą z 
młodą kobietą, którą zaczepili dwaj Arabo 
w ie; gdy Dawidsohn stanął w obronie ko 
biety, napastnicy zadali mu ciężką ranę w 
głowę.

Dnia 16 z. m., podczas święta Purym, dwaj 
Arabowie napadli na kilku młodych żydów 
i stąd powstała ogólna bójka. Żydzi uciekli 
’o pobliskiego hoteliku Barucha, poddanego 
osyjskiego. Policya, wezwana przez Arabów, 
toczyła hotel Barucha i wtargnąwszy, za- 
esztowała pięciu żydów, wskazanych przez 
rokkańczyka Derwisza Fassira, który nie

N iedo k rew n o ść
oraz wywołane przez nią osłabienie i ogól­
ne znużenie usuwa zdumiewająco szybko 
emulsya SCOTTA. Dobra sława, jaką cie­
szy się

S c o tta  E M U L S Y A
jako niezawodny środek prze­
ciw niedokrewności stąd pocho­
dzi, ponieważ do jej wytworze­
nia używa się jak najbardziej 
wyborowych składników, jakie 
wogóle można dostać za pie­
niądze, a które dobrano na 
mocy długoletniego doświad­
czenia. Te zaś składniki we­
dle metody Scotta przetwo­
rzono w krem nadzwyczaj 
smaczny i najzupełniej stra­
wny. Wynikiem tego jest pro­

dukt o nieskończenie wysokiej wartości 
odżywczej.

Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h. Do 
nabycia we wszystkich aptekach.

Praw dziw e ty l­
ko z pow yższą 
m arką, rybakiem, 

jak o  pew ną 
oznaką w yrobu 

SCOTTA.

Lecznica chi­
rurgiczna, In­
stytut Roent- 

genowski
z pizenośnym 

aparatem
Szwedzka gi­

mnastyka le­
cznicza.

Dra Artura Frommera.
Kraków, ui. św. Tomasza 18,

I. piętro.
(Róg ul. Floryańskiej). Telef. 81. 
Godz. przyjęć od 9 do 11. 
Godz. ordynac. od 3 do 4. 
Oddzielne ambulatoryum dla 

mniej zamożnych osób.

Dr ZELT
adwokat w Ż a b n i e  k o ł o  T a r n o w a ,

poszukuje koncypienta.
Posada n a t y c h m i a s t  do objęcia.

Gimnastyka hygieniczna dla dzieci.
Leczenie skrzywień kręgosłupa, chorób sta­

wów i kości.

Zakład Z a n d e F O w s k i
Kraków, ul. Zyblikiewicza I. 9. Tel. 796.

Od 9—1 rano, od 4—6 pop.
Dr Merz. Dr Staszewski. Dr Wachtel.

Adw. dr Józef Moskwa
otworzył kancelaryę adwokacką

w Dąbrowie.

TELEGRAMY
z dnia 4 kwietnia
Komisya budżetowa.

Wiedeń. W dyskusyi nad budżetem mini­
sterstwa sprawiedliwości referent dr Głą-

b i ń s k i  postawił rezolucyę, aby rząd „we­
dle możności" poprawił położenie u r z ę d n i ­
k ó w  p o m o c n i c z y c h .

Poseł tow. D i a m a n d wnosi o s k r e ś l e ­
n i e  słów „wedle możności".

Komisya rezolucyę w brzmieniu propono- 
wanem przez dra Diamanda u c h w a l i ł a .

Dalej p r z y j ę t o  rezolucyę posła D i a ­
m a n d a  następującej treści:

„Telegraficznie przysłaną petycyę s ł u ż b y  
w i ę z i e n n e j  we Lwowie odstępuje się rzą­
dowi ze stanowczem żądaniem, by słusznym 
tym żądaniom zadość uczynił i kwestyę s t a- 
b i 1 i z a c y i dłużej służących prowizorycz­
nych członków straży więziennej i woźnych 
doprowadził do pomyślnego załatwienia".

Rezolucyę posła D i a m a n d a  o amne-  
s t y ę  d l a  z a s ą d z o n y c h  w w a l c e  o 
r e f o r m ę  w y b o r c z ą  komisya jednogło­
śnie u c h w a l i ł a .

Kolejarze przeciw fałszywym przyjaciołom.
Wiedeń. (Tel. wł.). Na odbytem wczoraj 

zgromadzeniu przeszło 1000 kolejarzy 
przyszło do burzliwych zajść, gdy posło­
wie Weidenhofer i Malik krytykowali 
wniosek tow. Ellenbogena o wyznaczenie 
dla kolejarzy 20 milionów.

Po przemówieniu posła tow. T o m s c h i -  
k a  uchwalono rezolucyę potępiającą po­
stępowanie komisyi budżetowej.

Niemiecka ustawa o stowarzyszeniach.
Berlin. (B. Wolffa). Parlament obradował 

wczoraj nad §§ 3 i 3 a ustawy o stowarzy­
szeniach.

Poseł T r i m b o r n  (centrum) wniósł, aby 
zgromadzenia zawodowe, chociażby miały 
pewien charakter polityczny, zwolnione były 
od obowiązku zawiadamiania władzy, wzglę 
dnie aby zebrania członków jakiegoś stowa- 
szyszenia nie były uważane za publiczne.

Poseł H i l d e b r a n d  (soc. dem.) uważa
24-godzinny termin do zawiadamiania za 
długi i wnosi 6 godzinny termin. Cała usta­
wa jest w y j ą t k o w ą  przeciw socyalistom.

Poseł D z i e m b o w s k i  oświadcza, że przez 
§ 3 p o l s k i e  stowarzyszenia i zgromadze­
nia wprost się u n i e m o ż l i w i a .

Po odrzuceniu wszystkich poprawek przy­
jęto § 3 i 3 a w brzmieniu propenowanem 
przez komisyę.

Przy dyskusyi nad § 4 i 4 a, dotyczącymi 
zgromadzeń pod gołem niebem, oświadczył 
poseł H i l d e b r a n d ,  że przepisy o zawia­
damianiu na 24 godzin dla takich zgroma­
dzeń oznaczają zupełne z n i e s i e n i e  p r a ­
wa  z g r o m a d z e ń  w Niemczech, gdyż pa­
nuje brak lokali zamkniętych. Pruska taktyka 
odmawiania sal na zgromadzenia rozszerzy 
się na inne kraje związkowe.

Poseł K u l e r s k i  wywodzi, iż nie rozu­
mie, dlaczego zabawy ludowe potrzebują ze­
zwolenia policyi.

§§ 4, 4 a uchwalono w brzmieniu propo- 
nowanem przez komisyę.

Poseł Z e h n t e r (centrum) uzasadnia wnio­
sek, aby do ustawy przyjęto postanowienie 
gwarantujące i nadal daleko idącą wolność 
stowarzyszeń i zgromadzenia w południowych 
Niemczech.

Sekretarz stanu B e t h m a n n  oświadcza 
się p r z e c i w  wnioskowi.

Wniosek o zamknięcie dyskusyi został od­
rzucony.

Po dalszej dyskusyi, w której zastępca 
rządu ponownie oświadczył, że wniosek 
Zehntera jest dla rządu nie do przyjęcia, 
wniosek ten został 192 przeciw 177 głosami 
p r z y j ę t y .

§ 5 w sprawie wyboru przewodniczącego 
zgromadzeń politycznych i § 6 w sprawie 
zakazu noszenia broni na zgromadzeniach i 
przy pochodach — zostały przyjęte.

Wielki lokaut.
Paryż. (Tel. wł.). Przedsiębiorcy budo­

wlani w Paryżu uchwalili wydalić z pracy 
wszystkich m u r a r z y  i k a m i e n i a r z y  
należących do organizacyi. Lokaut ten do­
tyka 50.000 ludzi.

Jeżeli lokaut zostanie rozszerzony ' na 
inne kategorye robotników budów i a »i \  :h, 
obejmie on 200.000 ludzi.

Sprawa bankiera Rochetfe.
Paryż. Akcyonaryusze przedsiębiorstw Ro- 

chette’a odbyli wczoraj wieczorem zgroma­
dzenie i przyjęli rezolucyę, w której wyra­
żają zaufanie Rochettowi, protestują prze­
ciw wszystkim krokom sądowym, poczy­
nionym w sprawie jego przedsiębiorstw 
oraz żądają wypuszczenia Rochette’a na 
wolność. Postanowiono doręczyć rezolucyę 
tę senatorom i deputowanym.

Strejk generalny w Rzymie.
Rzym. Wśród osób zabitych podczas one- 

gdajszych starć jest 2 anarchistów (?), z 11

rannych 1 leży w agonii, stan reszty popra­
wił się. Liczba rannych policyantów wynosi 
21. Na mocy uchwały Izby robotniczej, po­
wziętej na odbytem w nocy zgromadzeniu, 
rozpoczął się w piątek rano powszechny 
strejk. R u c h  t r a m w a j o w y  u s t a ł ,  skle­
py jednakże otwarte, miasto ma wygląd zwy­
czajny.

Rzym. (Tel. wł.). Wczoraj miasto było ob­
sadzone wojskiem, ulicami przeciągały pa­
trole. Prefekt miasta konferował z deputa- 
cyą robotników, zaś burmistrz wydał ode­
zwę, nawołującą do zachowania spokoju i 
wyrażającą ubolewanie z powodu zaszłych 
wypadków.

Zdaje się, że strejk generalny zostanie dziś 
zakończony.

Sprawy Finlandyl.
Petersburg. Generał-gubernator Finlandyi 

Beckmannn przybył tu wczoraj i odbył dłuż­
szą konferencyę z sekretarzem stanu dla 
Finlandyi i innemi osobistościami. Słychać, 
że co do s e j m u  f i n l a n d z k i e g o  zapa­
dły wczoraj decydujące uchwały.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­
niach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  h a ­
l e r z y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 k o r o n ę  
za jednorazowe ogłoszenie.

* B a c z n o ś ć  r o b o t n ic y  s z e w s c y  w Krako­
wie i Podgórzu! W niedzielę 5 b. m. o godz. 3 po 
południu odbędzie się zgromadzenie korporacyjne 
towarzyszów w lokalu miejskiej Kasy chorych (ul. 
Podwale 12). Porządek dzienny: 1) Łamanie cen­
nika przez cech krakowski. 2. Wnioski i dyskusya. 
Ze względu na ważność sprawy niechaj żadnego 
robotnika na tym zgromadzeniu nie braknie!

* B a c z n o ś ć  r o b o t n ic y  s z e w s c y  na Kazi­
mierzu! W poniedziałek 6 b. m. o godz. 7 wieczo­
rem odbędzie się poufne zgromadzenie w restau- 
racyi p. Rotesa przy ul. Daj wór z porządkiem dzien­
nym : Położenie robotników szewskich na Kazimie­
rzu a organizacya.

* U n iw e r s y t e t  lu d o w y  n a  p r o w in c y i .  
Zarząd główny Uniwersytetu ludowego im. A. Mi­
ckiewicza urządza w niedzielę 5 b. m. następujące 
wykłady popularne na prowincyi:

J a w o r z n o :  o godz. 7 wieczorem p. W. Szu­
mański: „O prawach obywatelskich*.

B o c h n i a :  o godz. 7‘15 wieczorem (w sali Stow. 
rebotn., ul. Kowalska) p. K. Czapiński: „Rok 1848“.

S u c h a  (Śląsk): o godz. 3 po południu w domu 
robotn. p. J. Borkowski: „O powietrzu i wodzie®.

C i e r l i c h  (Śląsk): o godz. 7 wieczorem p. J. 
Borkowski: „Stanowisko człowieka w dziejach 
świata*.

Wstępy: 20 i 10 h.

K u r sa  t e le g r a f ic z n e .
Budapeszt, 4 kwietnia. Pszenica na kwiecień 11’10 

do 11’11. Pszenica na maj 11'16 <to 11'17. Pszenica 
na październik 966 do 9-67. Żyt» na kwiecień 
9 38 do 9 39. Żyto na maj —'— do —■—. Żyto 
na październik 8'60 do 8'61. Owies na kwiecień 
7 22 do 7 23. Owies na maj 7'33 do 7'34 Owies na 
październik 6'61 do 6 62. Kukurudza na maj 6 29 
do 6'30. Rzepak na sierpień 16‘50 do 16'60. Wszy­
stko za 50 klg.

Oferty mierne. Chęć kupna słaba. Usposobienie 
słabe. Pogoda: wypogadza się.

P r z e p o w ie d n ia  p o g o d y .
Galicya zachodnia: Pochmurno, mierne wiatry, 

łagodnie, równomiernie trwająca pogoda, potem 
niepogoda.

Z różnych stron.
Stessel w więzieniu. — Do czego służą relikwie. —

Miasto na drzewach. — Nowa kopalnia złota.
W ubiegły czwartek pozwolono Stesslowi, 

odbywającemu karę więzienia w twierdzy Pio- 
tropawłowskiej, widzieć się po raz pierwszy 
z krewnymi i znajomymi. Dopuszczono tyl­
ko te osoby, które b. generał uprzednio wy­
mienił w raporcie, podanym zarządowi twier­
dzy. Osób tych było 20, w ich liczbie gene­
rałowie: Fok, Reiss, Zaszczuk, b. adjutant
Stessla, Ksido, oficerowie petersburscy z żo­
nami i inni. Na kartach wstępu do twierdzy 
b. generała nazwano „aresztowanym szlach­
cicem Stesslem“. Przebywa on w dużym, ja­
snym pokoju, którego okno zakratowane wy­
chodzi na ogródek; w głębi widać Newę. Nosi 
on ubranie cywilne, nawet czapkę strzelecką, 
której używał dotychczas, zamieniono na ka­
pelusz. Stessel zeszczuplał nieco, wzrok osła­
biony; z pomieszczenia i życia w twierdzy 
jest zadowolony. Dozwolono mu sprowadzać 
książki i gazety i przyjmować koresponden- 
cye niekontrolowane. Cenzurze podlegają tyl­
ko jego własne pisma, które ekspedyuje. Raz 
w tygodniu może się przez 2 godziny wi­
dzieć w rozmownicy ze znajomymi. Żona i 
syn mogą się z nim widzieć codziennie, i to 
nawet w celi więziennej. Podają mu wikt 
więzienny. W izbie swej ma własną pościel, 
stół, komodę, dwa krzesła i szafę na ksią­
żki; umywalnia jest wprawiona w ścianę- 
Stessel poświęca wiele czasu lekturze oraz 
spisuje swe pamiętniki. Obiad spożywa w to-

i obrączki ślubne-
7flrPP7UnOWP poleca w wielkim fcUl SpLfilUW y wyborze firma - -

Hmh r a i ł o  w  Krakowie, Grodzka 6 0 1
u U £ u I y  a CfllU Cenniki wysyła darmo i opłatnie.

i Sp. Kraków, linia A-B utrzymują na składzie i polecają K A R S I “  .che” ic“ '  p” ts wyrob“ J“ 
jako najlepszą pastą do obuwia ”  d(nazwa naukowa)

liana Zacharskiego mag. farm- 
i właściciela drogueryi w Kra­
kowie, ulica D i e t l a  L. 48.



W chorobach płucnych, katarach, 
kokluszu, influenzie, szkrofułach
bywa Sirolin „Roche“ przez licznych profesorów i lekarzy zapi­
sywany. Sirolin wzbudza apetyt i powoduje przyrost wagi ciała.

Ponieważ liche naśladownictwa są polecane, przeto należy ż;da6 
zawsze: w o r y g l n a l n e m  o p a k o w a n i u  wR o c h e K.

Dostać można na zarządzenie lękam  
w aptekach po 4 K  za f la sz ą ,

Jsst smaczny, przeto go dzieci 
chętnie zażywają. F . H o ffm a n n -L a  R o c b e  &  C o.

B a z y l e a  (Szwajcarya) i W i e d e ń  I I I / l ,  Neulinggasse 11.

Ilustrowana broszura H. 1 „0 chorobach ze zaziębienia" darmo I opłatnie.

warzy:wie współwięźniów: admirała Niebo- 
gztowa; kapitana Liszyna, z którymi zazna- 
iomił s> w twierdzy. Odbywający karę w tem 
samem więzieniu kapitan Grigoriew trzyma 
się zdali od nich. Aresztowanym wolno się 
przechaiać w dość dużym ogrodzie. Pokój, 
w któryn przebywa Stessel, zajmował przed­
tem Lisjyn, którego umieszczono teraz w je­
dnej celi wraz z Niebogatowem.

Mieszkańcy miasta włoskiego Altovilla Iroina 
ubolewąą od lutego r. b. nad tajemniczem 
znikniędem „cudownej krwi“ św. Pellegrino, 
która : kościoła tamtejszego została skra­
dziona. Zaaresztowano z tego powodu wiele 
osób, ecz nie znaleziono ani kropli cudo­
wnej trwi. W ostatnim czasie dopiero wy­
kryto, że relikwia skradzioną została przez 
czterech bandytów, których policya podej- 
rzywała o współudział w głośnem morder­
stwie. W dzień uroczystości Wniebowstąpie­
nia wkroczył urzędnik policyjny do mieszka­

nia bandyty Paesaniego w Neapolu i znalazł 
tam fiaszeczkę z poszukiwanym cudownym 
płynem, ukrytą w spódnicy jaskrawo przy­
branej figury Matki Boskiej. Stwierdzono, 
że członkowie kamory (bandy rozbójniczej) 
odbywali potajemnie pielgrzymki do tej pry­
watnej kaplicy, aby wymodlić sobie pomoc 
nieba do swych zbrodniczych planów, i byii 
ncjmocniej przekonani, że skradziona krew 
będzie dla nich skuteczną ochroną przeciw 
prześladowaniom ze strony policyi. Burmistrz 
miaBta Altovilla i ksiądz udali się do Neapolu, 
aby skarb odebrać. Niejednokrotnie zdarza 
się, że zbrodniarze modlą się o powodzenie 
do tych samych świętych, do których ucie­
kają się inni pobożni ludzie, prosząc o obronę 
przed zbrodniarzami. I łatwo zdarzyć się 
może, że przejeżdżający lasem podróżny klęka 
przed cudowną figurą, prosząc o bezpieczne 
przebycie drogi, a w kilka chwil później klęka 
przed tą samą figurą zbój, prosząc o pomoc 
przy obłupieniu podróżnego.

W Kanadzie, w samem sercu bezgranicz­
nego dziewiczego lasu, który liczy szeroko­
ści 200, a długości 400 mil, ciągnącego się 
między jeziorami Wyższem i Winnipeg. znaj­
duje się całe miasto, zbudowane i rozpo­
starte na drzewach. To ciekawe miasto, ma­
jące poetyczną nazwę Nest-City czyli Miasto- 
Gniazdo, liczy obecnie przeszło 3 tysiące 
mieszkańców, zajmujących 500 domów dre­
wnianych, niby ptasie gniazda przytwierdzo­
nych do drzewa, ukrytych i zawieszonych 
wśród liściastych konarów olbrzymich drzew, 
na wysokości 6 lub 7 metrów. Wielkie pnie 
staro-drzewów stanowią niby rodzaj słupów, 
na których opierają się domy, czem wielce 
ułatwiają zbudowanie tego oryginalnego mia­
sta. Pod tym względem Nest-City można po­
równać do pewnego rodzaju wiszącej Wene- 
cyi. Każdy domek, opierający się na jednym 
lub kilku pniach, połączony jest ze swoim 
sąsiadem wiszącym mostem z drzewa i całą 
siecią długich korytarzy, tarasów, oraz bal- 
konów. Wielki pomost, zawieszony również

w powietrzu, w środku miasta, zajmuje miej­
sce rynku lub publicznego placu. Tam zgro­
madzone są budynki publiczne, urzędy, skle­
py, oraz wielka kawiarnia, która z woli mie­
szkańców otwarta dla publiczności tylko 3 
dni w tygodniu i to w ciągu pięciu godzin 
dziennie. Mieszkańcy tego gniazda wszyscy 
zajmują się łowiectwem.

*
Donoszą z San Francisco, że o 500 kim. 

od San Francisco odkryto bogate pokłady 
złota. Odkryli je trzej właściciele kopalń 
przed trzema tygodniami. Od tego czasu na 
miejscu prawie pustem wyrosło miasto, li­
czące dziś 10.000 mieszkańców, a liczba ich 
codziennie się zwiększa. Miasto nazywa się 
Rawide. Kawałka ziemi kupionego tu przed 
dwoma tygodniami za 40 tysięcy franków 
nie oddałby dziś nikt i za 15 milionów, a 
ziemię, pochodzącą z kopalń, sprzedaje się 
w cenie 20.000 za beczkę.

Z a  f e a ś ć  R e d a k c y a  Mi© p r z y jm u j©  ż a d ss o j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i . G eny o g ł o s z e i  w  n a g łó w k a .

Drobna ogłoszenia
Za anons w „Drobnych ogłosze­
niach" liczymy za każde słowo 6 h, 

tytuł 20 hal.

R ow ery u żyw an e
5 dobrym stanie silnej konstrukcyi 
^ 40 do 76. Nowe z opłaconą prze- 
Mką do każdej stacyi kolejowej 
* 126. Cennik darmo. Raty wyklu- 
^one. Wysyłka za zaliczką. Stani­
ka w Rundbakin Wiedeń IX, Griine- 
^  torgasse 23.

szafy  s k le p o w e
?>a tanio do sprzedania Magazyn 
?[aci Biiewskich w Krakowie przy ul. 
^ oryańskiej L. 33____________402

A parat
Jo wyrobu wody sodowej i napeł­
niania syfonów, flaszek z lemoniadą 

balonów, całkiem nowy, jest tanio 
do sprzedania. — A. Głownia 

w Krzeszowicach.

t L ekcye Języka
J^ncuskiego i niemieckiego według 
jjetody Berlitza udziela się pod pizy- 
.‘ępnymi warunkami. Zgłoszenia do 
^ iału inser. „Naprzodu" pod H. W.

R ealność p a r t e r o w a
Jolna w razie przebudowy 18 lat 
^  podatku z parcelą budowlaną 
^oble Nr 20 oraz posiadłość ziem- 

' M „Lipniczka“ pow. Bobowa 186 
gorgów z wolnej ręki do sprzedania. 
Wiadomość w kancelaryi DraFeuer- 
<2 eisena w Podgórzu._______

R ym arsk ich
' zdolnych czeladników przyjmie 
^tychmiast M. Leitncr, Kraków, 

Ny_______ Basztowa 19._________
F ran cu zk i

. dobremi świadectwami poszukuję 
^dziewczynki 7-letniej na parę go- 
. *a do spaceru. Zgłoszenia do działu 
^ser. „Naprzodu”, Gołębia L. 2.

Popierajmy 
przemysł krajowy.
M. J. Holzera W -  

Marya Holzer
]* Krakowie przy ul. św. Gertrudy L. 29
jawniej ul. Dietlowska 73) wysyła 
f  żądanie darmo i  opłatnie bogato 
lustrowany CENNIK zegarów, zegar­
ów, towarów jubilerskich i muzy- 

?Hych. Nr 21. NOWOŚĆ I Zegarek 
pwdziwy srebrny bardzo płaski 
jj 11, stalowy z cyferblatem ema- 
I^Wanym K 6, pięknie posrebrzany 
Mwójnie kryty K 7’90. NOWOŚCI 
Mzik kieszonkowy niklowy K 6’25, 

i^cuszek prawdziwy srebrny K 3, 
''dzik pięknie malowany z ozdo­

bnym cyferblatem K 2-40. 82»

P o s e ls k a  1 5  
H e r b a t n i k i
znakomite V2 kg. 1 kor. 20 h. 

poleca
Fabryka wyrobów cukierniczych,
prowadzona pod osobistym 

kierunkiem 
R. Pieczarki w Krakowie,

i: P o s e ls k a  1 5
koło kościoła św. Józefa.

Jszczędność przede- 
^szystkiem daje 2°|0 
fobatu w towarach za 

îpony na koron 50--
S n d e l  p o d  f i r m ą

W ojciech  Olszowski
j. w Krakowie
**ły Rynek (róg 8zjstisiną|).

SSsfcb., 'TSi

Około 10.000 sztuk w użyciu, § lał fwarancyi i 0 Ini na próbę.
Brzytwa Nr.31 z najlepszej srebrzystej stali Solingen, 
ł/2 c i e n k o  s z l i f o w a n a  z fantazyjnym trzon­
kiem według ryciny, w pudełku K 2‘50. Nr. 32 ta 
sama ale 3/i s z l i f o w a n a  3 iC. Nr. 33 ta sama 

ale Vi s z l i f o w a n a  K 3'3Q. Nr. 8700 w czarnym, 
gładkim trzonku s z l i f o w a n a  K 1‘50. Garnitur do geienia 

w politurowanem pudelku drewnianem do zamykania z lustrem, zawiera brzytwę, 
pasek do obciągania, pendzel, mydłarkę i mydło K 4'20, 5*i z ochronnym grzebieniem 60 hal. 

Baz ryzyka! Jeśli się nio nada, zwracam pieniądza. Wszystko za pobraniem przez światowy dom wysyłkowy

M a n n s  #  K o n r a d ,  o. i k. s ia iw t r n y  d e s t a w M  w  i r ix  I r .  1108 (Czechy).
K atalog główny z 3000  w zorów  raa żądanie darm o S opłatssle.

więcej. —

P n ta  W jw U e 
e. tu 

lt*tae«syoia«»wajae

B iu r o
podróży

Z o f i i  i%)
Biesiadeckie]

(dworzse}
sprzedaje 

bilety okrętowe dc

Ameryki
l, II i m  kl. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
W ei północno-awery- 
kaiiskich w e wszyst­

kich kierunkach. 
Sany ściśle wedle taryf 
skrętowych I ksiejowych

illaty skrętowe 1J0 Kanady
I M ety k s ls jm  Kanadyjski*
Prospekty *!łthk> i opUiai*

r»VT  B A C Z N O Ś Ć ! ! !D l  I Z A P E W N I O N Y  m a  k a ż d y  u nas i łatwo zarabia

k o r o n  18 d o  25 ty g o d n io w o
bez względu na płeć, wiek lub oddalenie.

Bliższych informacyi udziela:
Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykoto- 

"  towych we Lwowie, ul. Kołłątaja 2.

Mimo ogólnej drożyzny
sprzedaję moje towary 
i nadal po nadzwyczajnie 
tanich cenach. Niklowy 
Remontoir kieszonkowy 
z marką Systemu Ros- 
kopf, 36 godzin idący 

wraz z pięKnym łańcuszkiem K 3'90, 
trzy sztuki Kor. 11'—, sześć sztuk 
K 20-—. Srebrny Roskopf o trzech 
kopertach, bardzo silny Kor. 12 — 
Stalowy damski remontoir K 7‘80. 
Budzik najlepszy K 3'— Łańcuszki 
srebrne od Kor. 2'—. Zegarki dam­

skie złote od Kor. 20'—. 
Bogato ilustrowane cenniki na 

łądan le darmo i opłatnie.

IGNACY CYPRES, KRAKÓW,
ul. Floryańska 49.

Największa w kraju firma

R. PAWŁOWSKI
K n k to , Rynek 18

t
poieca swe znako­
mite, przez hafciar- 
n ie i pracownię kra­
wieckie w y p rób'  
w s n e  maszyny 
szycia i haftu, | 
rym żadne jaióe 
równać nie 

Niezrównane w szyciu i niedeśei 
gnione w hafcie, 
i^sjcrfe csmsików. MS

Utrzymani® zdrowego 
żołądka

polega głównie na utrzymaniu, przyspieszeniu i ustaleniu trawienia, 
a usunięciu dolegliwego zatwardzenia. Uznanym za dobry, ze sa­
mych wyszukanych, najlepszych i skutecznych ziół leczniczych sta­
rannie przyrządzonym, apetyt podniecającym, trawienie przyspie­
szającym i łagodne rozwolnienie wywołującym środkiem domowym, 
który znane skutki nieumiarkowania, wadliwej dyety, przeziębienia 
i przykrego zatwardzenia np. zgagę, wzdęcie, nadmierną ilość kwa­
sów i kurczowe bóle łagodzi i usuwa, jest Dra Rosy balsam żołądkowy 

z apteki B. Fragnera w Pradze.
Na wszystkich częściach opakowania 

'« znajduje się zarejestr. znak ochronny. - - - - - -
Skład główny: A jp te S ia  B .  F R A G N E R A ,  

c. i k. dostawcy dworu pod „Czarnym Orłem"
P r a g a ,  K l c i n s c i t e  2 0 3 ,  róg u licy Nerudowej.

Wysyła się pocztą codzleń. Pocztą po otrzymaniu 1‘50 kor.
wysyła się matą flaszkę, za 2'80 K wielką flaszkę, za 4'70 K 2 wiel­

kie flaszki, za 8 K 4 wielkie flaszki, za 22 K 14 wielkich 
flaszek, opłatnie do wszystkich stacyj ausro-węgier. państwa. 

Składy w aptekach Austro-Węgier.
W Krakowie w znacznlejszch aptekach.

Czy
n ie  w id z is z  P a n  
smutnych oczu

swoich zwierząt domowych 
gnębionych przez robactwo? 
Patentowane mydło „Fichte- 
nln“ uwalnia nieodwołalnie 
źrebięta, cielęta, świnie, psy, 
konie, krowy itd. od każdego 
robactwa i da się użyć ze 
skutkiem w wypadkach par­
chów bydlęcych i u psów.

Pod gwarancyą wolne od 
trucizny! Wszędzie do nabycia.

Wyciągi z listów pochwal­
nych można otrzymać darmo.

Fabryka 171
„Firtifenin“ Karola -Ebela I Sp.,
stow. zarejestr. z ogr. poręką w Opawie.

PROSIĘ

R ow er
w dobrym stanie, marki „Helical 
Premier* do nabycia. Wiadomość, 
ul. B. Joselowicza 16, part. na lewo.

Księgarnie S. A. Krzyżanowskiego 
i Dra Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
polecają dzieła pedagogiczne

R eiassnera
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej 
nauki Obcych Języków w Szkole i Do­
mu bez nauczyciela, z objaśnieniem 
wymowy i kluczem, pod tytułem:

S a i i a o s i e z e k
Polsko-Niemiecki kurs I-szy 
K 2-40, — kurs II K 4'80. — 
Polsko-Francuski kurs I kor. 
3'60, — kurs II kor. 9'60.— 
Polsko-Angieiski kurs I kor. 
2;30, — kurs II kor 3‘60. — 
Polsko-Rosyjski kurs I k. 4 20, 

kurs II kor. 540 .— AmerykańskiPrze­
wodnik z rozmówkami angielskiemi 

kor. 1-30.

P o ls fe i c e n n ik  n a  r o k  1 9 0 8

§
z przeszło 3000 ilu- 
stracyami wysyła na 
żądanie każoemu gra­
tis i franko pierwsza fa­
bryka zegarków w Briix 
M a n n s  K o n r a d  

c. i k, nadworny dostawca 
w Br(ix Hr G5B (Czechy). 
Zegarek niklowy rem. 
K 3, Syst. Roskopf 
Patent K 4, Oryginal­
ny szwajcarski syst. 
Roskopf Patent K 5. 

Zarejestrowany 
„Adler Rosk pf“ Nickel Aoker Rem. 
K 7, pozłacany rem. z werk.„Luna“ 
z podvvójną kopertą 8'50 K, srebrny 
podwójne koperty rem. zaopatrzony 
pieczęcią c. k. urzędu prób. K 8'40, 
srebr. rem. podw. kryty K 12‘50, 
srebr. opancerzony z sprężyną 15 gr. 
ważący K 2 90, Ruski tuła remont, 
z werkiem „Luna" z podw. kopertą 
K 10 50, zegarek z kukułką K 8'50, 
budzik 2'80, z cyfęrbl. świecącym 
w nocy 3 30, kuchenny K 3. Do każ 
dago zegarka 3-ietnia pisemna gwa 
rancya! Żadne ryzyko! Zamiana do 
zwolona albo pieniądze z powrotem.

Proszę zrtżądać polski cennik.

przyjąć do wiadomo­
ści, że handel galan­
teryjny i n o w o ś c i  
m ęsk ich  dotychczas 
pod firmą F. A. Grigar 
istniejący kupiłem, i

P R Z E K O N A Ć  S I Ę1
że magazyn ten zaopa- 

jest teraz w to­
wary najświeższe i naj­
modniejsze w wielkim 

wyborze i

ŻE TANIEJ SPRZEDAJE
je jak mój poprzednik, 
wobec czego ceny obecne 
są bardzo przystępne i ka­
żdy może u mnie kupić tak 

samo

JAK GDZIEINDZIEJ
towar dobry, modny i nie­

drogi.

BOLESŁAW 
W I E R Z E  J S K I

KRAKÓW 
Rynek linia A-B. róg FioryańskieJ.

MAGAZYN
O B U W I A

firmy 422

JUNGERWIRTH
znajduje się w Krakowie tylko

ul. Grodzka L. 43.
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W wykwintnym  salon ie  
W pokoju stu d en ck im :: 
W Izbie robotnika ::

:: Najpiękniejszą ozdobą:: 
są obrazy Sztuki Polskiej
Sztuka P olska wyjdzie w 12 miesięcznych zeszytach zawierających po 4 kolorow e  

obrazki najznakomitszych malarzy polskich. Cena zeszytu wynosi tylko

K 1. Jedną koronę K 1.
Z przesyłką pocztową Koron 1*30. Całość Koron 12*—, z przesyłką Koron 15*60.

Zeszyt pierwszy zawierający reprodukcye dzieł Matejki, Rodakowskiego, Wyspiańskiego i Cheł­
mońskiego wyszedł dnia 1-go kwietnia 1908 roku.

Ilustrow ane prospekty rozsyłam  na żądanie bezpłatnie

Księgarnia H. ALTENBERGA we Lwowie.

PRAKTYCZNE I TANIE!
Hygieniczne

kołnierze, mankiety i pdłkoszulki tkankowe
w  M ałe i k o lo ro w e  w  n a jśw ieższy ch  fa so n a ch  z  fa b ry k i

Marka handlowa.

M E Y  I E D L I C H
d o s ta w c a  d wo r u  k ró l. r u m u ń s k i e g o  i sa sk ieg o . Marka handlowa.

Są hygieniczne
bo nosi się zawsze nowe a unika się prania 
z obcą bielizną i przenoszenia chorób zakaźn.

Są prał. tyczne
bo nosi się je dłużej niż p ran e.^  |f|

Są niezbędne
dla podróżnych, turystów, młodzieży szkol­

nej, pracowników biurowych itd.

=  Są tanie =
bo kosztują tylko tyle ile pranie i prasowanie.

Są w ygodne i elegan ck ie  !
Do nabycia w Krakowie u firm: Porębski i Zimler, Rynek 8, Anna Brandeis, Grodzka 61, Wilhelm Rickel, Krakowska 14, we filiach 
chemicznej pralni „Tęcza“ , Grodzka 51, Starowiślna 10. —  Zastępstwo na Galicyę: Szymon Loria, Kraków, ul. św. Sebastyana 20.

PRAKTYCZNE I TANIE! c
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OTEL DREZDEŃSKI HOTEL DREZDEŃSKI

Z J E D N O C Z O N E

ENTRALNE BIURO SPEDYCYJNE
W . B U J A f i S K l

rak ów  H otel D rezd eń sk i T el. Nr. 1 9 . 
Z U P E Ł N I E  Z R E O R G A N I Z O W A N E

poleca swój
erwszorzędny zakład spedycyjny i przedsiębiorstwo 
teewozu mebli, które przez znaczną ilość wozów paten- 
'wanych długości 6, 7, 8 metrów i fachowy personal, 

zostało powiększone, 
antor wymiany kupuje i sprzedaje wszelkie walory i pa­

piery wartościowe, oraz losy na spłaty, 
dzieła informacyi o podróżach krajowych i zagrani­
c y  ch miejscach kąpielowych, oraz dostarcza wszelkich 
letów jazdy, wysyła paszporty do wizy i dokumenta 

do legalizacyi.
Własne składy do przechowania mebli, 

lybka i tania ekspedycya pakunków podróżnych.

y u B i  co. m m i

Szkodliwość nikotyny usunięta.

„ S A I A E S O L
pochłania nikotynę, a właściwie, wyrażając się naukowo, two­
rzy z nikotyną związek chemiczny nierozpuszczalny w wilgoci 
i tej to właściwości zawdzięczać należy, że nikotyna nie do­
staje się do ust, a tem samem usuwa się jej szkodliwe dzia- 
ła»ie. — O dobroci i doniosłem znaczeniu tego preparatu 
świadczą najlepiej rozpowszechnione tutki cygaretowe ze „Sal- 
vesolem“ — oraz uznanie, jakiem raczył mnie zaszczycie WPan 
t*r*f. Dr Mars.

W P . Mr. fa r m . W . B e łd o w s k i
w  K n h ł w l e .

Z przyjemnością donoszę WPanu, że od czasu, jak używam 
Pańskiej waty „Salvesol“ w cygarniczkach szklanych, nie doznaję 
przykrych objawów, które mi dokuczały skutkiem palenia tytoniu. 
W obec tego u p raszam  o nadesłanie mi za pobraniem pocztowem itd. 

Lwów, 2 maja 1903. Z wysokiem poważaniem
P r o t .  D r  A N T O N I M A R S .

Oryglaaliy pakisclk „Wity Salveso!“ wystarczy na 200— 480 papierosów luk cygar.
lO O O  s z t u k  t e  „ S a l v e » o l e m “  K  2 -S O .
F ł k l e c l h  w a t y  „ S a l v e s o l  3 0  l o b  6 0  k .
1 0  c y g a r n i c z e k  s z k l a n y c h  1  K  2 0  l i .

Wyroby te poleca:
Zakład przamysłowy wyrobów przemysłowych 

„NORIS«
Mr. W. Bełdowski, Kraków 5.

Proszę zawsze zgdać wyrobu krajowego

unka oszczędzające, jędrne mydło
x „ n o so r o ż c e m *  lu b  „kosą**

Ł pierwszej galicyjskiej parowej Fabryki mydlą
SZYMONA M U N K A  W  Ż Y W C U  3 .

(Zalotnej w raka 1*4*). 
tai
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Próbki i cenniki 4 tm e .

Wyłącznie od 25 marca do 15 kwietnia
5©°lo rab atu ! 

Olbrzymią sprzedaż świąteczną
urządza z powodu nader korzystnego zakupna od 

dnia 25 marca do 15 kwietnia firma

H e n r y k  R e c h t
w  K ra k o w ie , F lo ry a ń s k a  2 , G ro d z k a  2 5 .
1 tuzin kołnierzy najmodniejszych ulubionych fasonów, 
jak: Mickiewicz, Derby, Nobless, Horyński 1 Złr. 80 ct.

1 tuzin kołnierzy podwójnych: Demokrat, Suliwan, 
Rodes 2 złr. 50 ct.

Pół tuzina mankietów kolorowych zephyr dawniej 2 złr. 
obecnie 1 złr. 15 ct.

Krawaty pikowe białe do wiązania 3 sztuki 50 ct. 

C en y  u w id o c z n io n e  w  w y s ta w a c h .

s s r  Widokówki illustrowane
w prawdziwie artyst. wykonaniu z każdej miejscowości, 

według fotografii lub rysunku, dostarcza szybko i taniej
niż za granicą.

Henryk Frist, Kraków, Floryańska 37.

i r T T ^ ł y  v  ^  v  w  t  w  y  ▼ w  v  v  y  *

Kraków, ul. Floryańska L. 26 I p.
O k r y c ia  d a m s k ie ,  k o s t iu m y  

i s p ó d n ic z k i  d o  b lu z e k
gotowe i na zamówienia po nader przystępnych cenach 

poleca

M agazyn okryć dam skich
zostający pod zarządem

Leopolda Fadena.
i l l Al lAi rifrll A  .

V n o  SZYCIA 
©© ROŻNYCH CELÓW

a zatem nietylko do użytku przemysłowego ale także do 
wszelkich robót v/chodzących w zakres szycia domowego, 
:-: :-: :-: jedynie u nas nabyć można. :-: :-: :-: :-:

Składy, w których 
SINGERA 

Maszyny do szycia 
nabywać można

Zaopatrzone s ą  

obok 
widocznym  zna­

k iem

Singera Ko. Tow. akc. Maszyn do szycia
K raków , K aźnalerz, W ola ica  L. 1 1 .

Filie we wszystkich większych miastach.
Uwaga 1 Wszelkie maszyny do szycia sprzedawane w innych składach 

pod nazwą „Singera" są wyrabiane na sposób jednego z naszych dawnych 
systemów. Nie dorównują one atoli ani pod względem konstrukcyi, ani 
też co do wszechstronności w zastosowaniu, ani też wreszcie co do trwa­
łości naszemu najnowszemu systemowi maszyn do szycia.

Zjednoczone austryaefde akcyjne te warz. żeglugi parowej

„ A U S T R O  A M £ R I C A M A “
Jenerajna ajeneya dia Galicyi i Bukowiny otz 

Z a s t ę p s t w o  a u s t r . i p. n. LLOYOU

GOLDLUST i S-ka
lir& ków , u l. Lubicz 1.8.

Jedyne towarzystwo żeglugi upoważnione reskryptem ministeryalnym 
z dnia 30 kwietnia 1901 do 1. 2190 do ustanawiania ajentów i reprezen­

tantów we wszystkich miejscowościach Austryi.
Regularna i b e z p o ś r e d n i a  komunikacya 

z  A ustryi do A m eryk i, K anady i t. d.
Trzymajmy się zasady: „swój do swego*. Kto więc chce jechać 

niech się uda tylko do firmy krajowej: 
ieneralna Ajencja dla Galicyi I Bukowiny I sprzedaż kart okrętowych 

GOLDLUST I S k a  Kraków, Lubicz 7, naprzeciw dworca 
kolejowego. — Lwów, ul. Na Błonie 2. — Czerniowce, Brody, 
Nadbrzezie, Podwołoczyska, Szczakowa, oraz wszystkie pro- 

wincyonalne ajeneye. 34

P ię k n y  u p o m in e k

Z p o w o d u  z w in ię c ia  I n te r e s u
R z^ d o w n ie  d o zw o lo n a

W Y S P I t Z E © A Ż  
obuwia karlsbadzkiego

o  2 » >
niżej stałych cen fabr,, uwidocznionych na każdym buciku, n

F lo r y a r a s k a  1 6  (obok W. P. Sataleckiego).

[ą k n y  u p  
Cesarskiego jubileuszu. 

W s p a n ia ły  z e g a r e k
z łańcuszkiem i futerałem zamiast
K. 12'— ty lk o  K or. 8*—

Cesarski ju­
bileuszowy

»Ph8nix“ sre­
brny Rernon- 
toir, zegarek 
męski z 3 ła­
dnie grawiro- 
wanemi mo- 
enem i sprę­
żyn o wem i ko 
pertami, An- 

kerwek, dokładnie idący, z ładnym 
łańcuszkiem i futerałem, z 3-letnią 
pisemną gwarancyą tylko Koron 8. 

Przesyłka za pobraniem.
Phonix-Uhren-Fabrik 31. Wien XVI2,

Neulerchenfelderstrasse 27/11 12 A.

I
>
Si-CSE*..

1  t  'm m

"JĄw

736
(N e u s te in a  p ig u łk i  E lis a b e tk ) .

Lepsze pod każdym względem od wszystkich innych podo­
bnych przetworów' są te pigułki, wolne od wszelkich szkodliwych 
składników; używa się ich z najlepszym skutkiem przy chorobach 
organów brzusznych, są lekko przeczyszczające, czyszczą krew. 
Żaden środek leczniczy nie jest korzystniejszy, a przy tem tak 
mało szkodliwy dla zwalczania

' ZATWARDZENIA,
źródła największej ilości chorób. Dla swego słod­
kiego smaku nawet dzieci chętnie je zażywają.

Jdno  pudełko, zaw ierające 15 pigułek, kosztuje 30 h, rulon 
z 8  pudelek, k tó ry  przeto 120 p igułek zaw iera, kosztuje tylko 
2 K. Po nadesłan iu  kw oty  2 K. 45 h., następu je  opłatna prze- 
n f t T i i - v r ń p u i r i  «ylka 1 ru lonu  .pigułek. 
r i N a R / r / r m ^ '  Przed naśladow nictw am i ostrzega sie 
u u i i i L U U i i b i  usilnie. N ależy żądać „Philippa Neu- 
s te lna  przeczyszczających p igu łek- . Tylko w tedy  prawdziwe, 
gdy każde pudełko i w skazanie zaopatrzone je s t  n aszą  zapro­
tokołow aną m arką ochronną drukiem  czerwono-czarnym  „św. Le­
opold* i podpisem  „Philipp N eustein, Apotheke*. Nasze reje­
strow ali* opakow anie w inno zaw ierać podpis naszej firmy.

pttf „Św. Leopoldem” Pbilippa Neusteina, Wiedeń I., Piankengasse 6. 
kowie: K.T......................... -  - - - ................-  -

Apteka 
W Krako

Kt©
chce tanio, szybko i wy­
godnie odbyć podróż do

Ameryki  
Kanady

Brazy lii, Argentyny
niech pisze po szyfkarty, po­
syłając równocześnie po 20 
kor. zadatku jedynie na adres:

GŁÓWNE BIURO PODRÓŻY

M . l i .  F R E U D B E R 6
Antnrerpen, (Belgia), Van Leriusstraat 10.

W ysyłka c z e sk ic h  in stru m en tów  m uzycznych
m po najtańszych cenach fabrycznych

m H  n  Bezpośrednio z fabryki nabyć można po cenach najtańszych.
ł  f i  Podług moich zobowiązań odnośne wysyłki zamawiający 
w / f  nie ryzykuje wcale, ponieważ na żądanie zamieniam towary

lub też zwracam pieniądze. Skrzypce dla początkujących od 
jfflgtagL 4'80, 5'50, 6'—, 6'80, 7'60, 8’60. Skrzypce koncertowe K 12'50,
H g l *  14*—, 17'—, 20'50. Skrzypce solowe silne w tonie po K 50'—.
M g j M 60'—, 80"—. Smyczki skrzypcowe po K —'80, 1'—, 1'40, 

2'—, 2'40, i wyżej. Pikolo i flety solidnie wykonane K —•90, 
1 '80, 2'50 i wyżej. Klarnety w najlepszej jakości po K 9-—, 

a  l l -—, 12'—, 14'—, i wyżej. Wysyłka za zaliczką lub za
1  poprzedniem nadełaniem należytości przez

D o m  e k s p o r t o w y  to w a ró w  njuzye/.n ych  

HANNS KONRAD, Nadworny dostawca, w Briix Nr 468 (Czechy). 
Bogato ilustr. polskie cenniki z przeszło 300 ryc. wysyła darmo i opłatnie.

N o w y  k i e s z o n k o w y  d a l e k o w i d z
z kom pasem  i zw ierciadłem

do składania, a z powiększoną siłą 
widzenia, dający się użyć jako szkło 
powiększające, szkło palące i wzier­
nik oczny. Daje się wygodnie nosić 
w kieszeni. Za sztukę tylko K. 1*50, 
3 sztuki 4 K. Za nieodpowiednie 
zwraca się pieniądze. Przesyłka za 
zaliczką lub poprzedniem nadesła­

niem gotówki. 414

C. i k. nadworny dostawca

HANNS K ONRAD, d o m  p r z e s y łk o w y  
w  Brfix Nr. 1 2 5 1  (C zechy).

Zadarmo i opłatnie otrzyma każdy na żądanie mój gł. katalog z 3000 rycin.

W ózki d ziec ięce
do siedzenia i do spania. Najnowsze modele 
angielskie „ M a il C a r“  ł  „ P r i n z e s s e “  
W ó z k i s p o r t o w e  (o dwóch kołach,) o d  

K o r o n  9*— wyżej poleca 
FABRYKA WÓZKÓW DZIECIĘCYCH

R. Lipschiitz
Kraków, ul. Sławkowska L. 14. i. p.

W  U W A G A ! U 8
Zwracam uwagę na ulepszony Gramofon z marką 
.Aniołek", który gra bez szmeru i całkiem wyraźnie. 

Proszę zażądać od firmy
Pierwszy krajowy skład hurtowny i częściowy Gramofonów

i Fonografów

Józefa W ekslera
w Krakowie, Grodzka 71

najnowszego cennika Nr. 27 oryginalnych gramofonów Tow.
Akcyjnego z m arką „A niołek", które uznane zostały za na j­
lepsze na całej kuli ziemskiej. — Największy skł^d Gramofo­
nów i płyt najnow szych zdjęć. — Części składow e zawsze na 
składzie. — R eperacye w ykonyw a się dokładnie i szybko. — 
Najnowszy gram ofon „Touarm “ z tubą kw iatow ą i 10 płyt po­
dw ójnych 35 złr. — Gramofony najnowszej konstrukcyi od 

24 do 2400 K.



Z am k n ięcie  ra ch u n k o w e i w y k a z  m a ją tk u  z a  r o k  1 9 0 7
M iejsk iej K asy dla chorych w K rak ow ie .

Z a m k n ię c ie  r a c h u n k o w e  z a  c z a s  o d  1 s t y c z n ia  d o  31 g r u d n ia  1 9 0 7  r .

L. 
po

zy
cy

i

PRZYCHODY

i 2 3

L. 
po

zy
cy

i

ROZCHODY

l 2 3

Wpłynęłorzeczywiście Z końcem roku zalega jeszcze R a z e m Wypłaconorzeczywiście
Z końcem roku [ nie uiszczono jeszcze

K h K h K h K I h K 1 h 1 K | b j

1 Bieżące opłaty c z ł o n k ó w .......................... 120263 89 18447 71 138711 60 1 Zasiłki dla chorych i położnic .* . . . 82885 97 933 48 83819 45
2 Bieżące opłaty p raco d aw có w ..................... 59733 26 10948 82 70682 08 2 Koszta lekarzy, kontroli chorych i utrzy­
8 Zaległe opłaty odpisane w rozchodach zam­ manie a m b u la to ry u m ............................... 37591 75 80 50 37672 25

knięć rachunkow ych ............................... 2566 34 — — 2566 34 3 Wydatki na lekarstwa, środki lecznicze itd. 32310 29 6332 86 38643 15
(a) w s tę p n e .......................... 6 66 — — 6 66 4 Koszta leczenia w szpitalu wraz z kosztami
b) g rz y w n y .......................... 2808 — — — 2808 — p rz e w o z u .................................................... 11086 57 4858 06 15944 63

4 Inne przychody c) wszelkie inne przychody 16464 72 — — 16464 72 5 Koszta p o g rzeb ó w .......................................... 4156 — — — 4156 —
d) odpis zaległych pretensyj — — — — — — 6 Wkładka do funduszu związkowego . . — — 930 19 930 19

5 Odsetki od lokacyj (patrz w rozchodach) . — — — — — — 7 Koszta ad m in is trac y jn e ............................... 40910 35 — — 40910 35
6 Dochody z r e a ln o ś c i .....................  6300"— a) odpisanie od inwentarza . . . — — — — 793 68

Z tego potrącono podatki i wydatki « b) odpis nieściągnięt. opłat z r. 1906 — — — — 1554 71
na administracyę . . . . .  981*54 5318 46 — — 5318 46 c) odpis 1/2°/o od realności . . . — — — — 405 yy

7 Fundusz zasobny z końcem roku poprze­ d) zwroty opłat i grzywien, koszta
dniego . . — — — — 82429 60 sądowe i Walnych zgromadzeń . 2424 46 — — 2424 4b

9 Odsetki %  od długu ciążącego na
r e a ln o ś c i ....................................  1249*94

Z tego potrącono uzyskane z lo-
kacyi o d s e t k i ..........................  338*15 911 79 — — 911 79

10 Strata na kursie papierów wartościowych . — — — — 19 50
11 Teraźniejszy fundusz zasobny ..................... — — — — 90801 31

Razem . . . 207161 33 29396 53 318987 46 Razem . . . 212277 18 13135 09 318987

1 1« 1 J 1 i:

W y k a z  m a ją tk u  z  d n ie m  31 g r u d n ia  1 9 0 7  r .

L.
poz.

1
2

3
4
5

6
7
8

S t a n  c z y n n y

Gotówka z dniem 31 grudnia 1907
Papiery wart. wedle kursu z 31 grudnia 1907, a mianowicie:

a) 600 K w 3 losach 3/o austr. Zakładu Kred. 
ziemsk. po kursie 272 K 50 h............................ 817*50

b) 1 kupon do wygrania od wyciągniętego losu
3 /o austr. Zakładu Kred. ziemskiego wartości 20'—

Wkładki na książeczkach Kasy oszczędności m. Krakowa . 
Wartość realności po odpisaniu V2/o za zużycie . . . .  
Wartość inwentarza po uskutecznionym odpisaniu 15% za

z u ż y c i e ...................................................................................
Zaległe opłaty kasowe (po odpisaniu nieściągalnych) za r. 1907
Dłużnicy (zaliczki u rz ę d n ik ó w )...............................................
Efekta kaucyj ......................................................... ..... • •

Razem . . .

K

4291

837 50
8200 —

80792 05

4497 57
29396 53

4462 —
2080 —

134557

70

35

L.
poz.

4
5

S t a n  b i e r n y

Należytości
nieuiszczone

Pożyczka zaciągnięta na r e a ln o ś ć .....................
a) zasiłki dla chorych i położnic . .
b) koszta lekarzy, kontroli i ambulato 

ry u m ...............................................
c) za leki i środki lecznicze i terapeuty 

czne za rok 1907 ..........................
d) koszta szpitalne za rok 1907 .
e) koszta in w e n ta rz a .....................

Wkładka do funduszu związkowego f Za r ‘^ ( za r. 1907
Depozyta k a u c y j n e ...............................................
Teraźniejszy fundusz z a s o b n y ..........................

933-48

80-50

6332-86
4858-06
1357-93
1000-—
930-19

Razem .

K

26183

13562

1930
2080

90801

134557

02 i

83

19

31
_

35

Emil Haecker
wiceprezes.

Jan Englisch
sekretarz.

Franciszek Łukasiewicz
dyrektor.

Kraków, dnia 12 marca 1908.
Sprawdzono i zgodnie z księgami znaleziono. 

W Y D Z I A Ł  N A D Z O R C Z Y :

Fromowicz Feliks
przewodniczący.

Gawin Piotr. Kuczyński Franciszek.
Lorczak Franciszek. Mitasiński Józef. Niissenfeld Ignacy. Statter Feliks-

L. 350.
O B W IE S Z C Z E N IE .

W wykonaniu przepisów § 29-go statutu Miejskiej Kasy dla chorych, 
a w myśl uchwały z dnia 18 marca b. r. Zarząd Kasy zwołuje niniejszem

W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE
Delegatów Robotników i Reprezentantów Pracodawców

M iejskiej Kasy dla cfioryclt
które odbędzie się w niedzielę dnia 12 kwietnia b. r. o godz. 3 popołudniu

w saSi obrad Miejskiej Kasy dla chorych
[dom własny przy ul. Podwale L. 12, na I-szem piętrze]. 

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :
1. Zagajenie przewodniczącego Zarządu.
2. Odczytanie protokołu ze zwyczajnego Walnego Zgromadzenia z dnia 

17 czerwca 1907 r.
3. Sprawozdanie rachunkowe za rok 1907 i wniosek Wydziału nadzor­

czego o udzielenie Zarządowi Kasy absolutoryum.
4. Wybór Zarządu Kasy na przeciąg dwóch lat, a mianowicie:

a) 8 członków z grona Delegatów Robotników,
b) 4 członków z grona Reprezentantów Pracodawców.

5. Wybór Wydziału nadzorczego Kasy na przeciąg 2 lat, a mianowicie:
a) 6 członków przez Delegatów Robotników,
b) 3 członków przez Reprezentantów Pracodawców.

6. Wybór Sądu polubownego na przeciąg jednego roku, a mianowicie:
a) 3 członków przez Delegatów Robotników,
b) 2 członków przez wszystkich uczestników Waln. Zgromadzenia.

7. Wnioski Delegatów Robotników i Reprezentantów Pracodawców.
Zarząd Kasy zaprasza niniejszem wybranych podług poszczegól­

nych grup przemysłowych PP. Delegatów Robotników i PP. Reprezen­
tantów Pracodawców do wzięcia najliczniejszego udziału w Walnem Zgro­
madzeniu Kasy dla chorych w dniu powyżej oznaczonym.

Każdy z PP. Delegatów i Reprezentantów przy wejściu do sali o- 
brad [sala obrad Miejskiej Kasy chorych] winien okazać kartę legityma­
cyjną, upoważniającą go do wzięcia udziału w obradach Walnego Zgro­
madzenia w latach 1906 do 1909.

Po karty legitymacyjne, o ileby wybrani PP. Delegaci i Reprezen­
tanci tychże nie posiadali, należy się zgłaszać do dnia 11 kwietnia do 
Sekretaryatu Kasy [przy ulicy Podwale L. 12 na parterze] w godzinach 
urzędowych od 8 rano do 3 popołudniu.

Z a r z ą d  M ie jsk ie j  K a sy  d la  c h o r y c h .
Kraków, 2 kwietnia 1908. E m U H a e c k e r .

M tjsk l a n k r .  r e m o n t o S l
z portretem 
Kościuszki,

Mickiewicza 
lub z godłem 
polsk. Dardzo 
dobrze idący 
na min. wy­
regulowany 

złr. 1*85, le­
sze bardzo y

złr. 2'35.
Na żądanie w ysyłam  darm o i opiatn ie fr«- 
talog  ilustr. zegarów , zegarków , w yrobów 
Jubilerskich, chińak. srebra , przyborów, na­
rzędzi zegarm istrzow skich i tow arów  mu­

zycznych.

F . P A  M M
Kraków, nl. Zielona 3-152. 287

A G E N C I
za stałą płacą i prowizyą zostaną 
przyjęci do sprzedaży bardzo poku- 
pnego artykułu. Bliższych szczegó­
łów udziela Władysław Zubrzycki, 
skład maszyn rolniczych, rowerów 
itp. Podgórze, ul. Wolska 1. 395

 ih—— iw—  ..................... ii mm m m« mmmhmmmmmmmmmmmwm

Filia c. k. uprzyw.

Galicyjskiego Akcyjnego Banku Hipotecznego
____________ w Krakowie,______________

oddzTa ł  k a s t  zaliczkowej
w chód od u licy  B rack iej L. 1.

udziela kupcom, rękodzielnikom, przemysłowcom, 
właścicielom gruntowym i t. p. z a lic z e k  za  sk ry ­
ptem  dłużnym  na spłatę w ratach tygodniowych, 

miesięcznych lub kwartalnych.
Udziela również z a lic z e k  na z a sta w  k o sz to ­
w n o śc i (złota, srebra, drogich kamieni) i papie­

rów wartościowych.
-  298 ____

SKŁAD ROWEROW
I PRZYBORÓW ROWEROWYCH.
Rowery męskie i damskie nowe, 
używane, płaszcze, szlauchy, 
latarki, pompki, itp. wszelkie 
części składowe do rowerów 
poleca po najniższych cenach

M, Gertler
Kraków, Zwierzyniecka 17.
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Opłacam każdemu pocztę
przy odbiorze

3 klg. znakomitej kiełbasy wiejskiej 
1 flaszki 3|4 łitra nalewki wiśniowej prawdziwej 
1 szklanki musztardy francuskiej

r a z e m  z a  M o r .  IO ł—
miejscowym zaś koszta poczty w y p ł a c a m  g o t ó w k ą  

przy odbiorze.

Michał Nodzenski, Kraków, Floryańska L. 40
m r  Wysyłka pocztą odwrotną.

Rajiapsza i Bajt#*

skrzypct
klarnety, flet
wszelkie ins#1

memu ut;1-13/  
i rżnięte poIe‘ 

wytwórca 
instrumeU' 

tów mutyC* 
nych.

i b e i ie r l s o f e r ,  , 
Praga, Jerusalemgasse Nr 1$

Cenniki darmo. *>

Z d o ln i

odlewacze żela#
znajdą zajęcie u

Braci Kohut w Nawojo^
(Galicya).

Wspaniały remont, srebrny an krowy za i^ j

G L O R I A

z trzema silnemi pięknie grs'^’% 
........................ :ą od3*.

okła
r ______ „ ./arai

za zaliczką 8 Kor. Fabryka zeg«

wanemi kopertami i kopertą 
kującą, z 10 kamieniami, do kła® V  
idący, 3 letąia pisemna gwarau^®. . .  -Si -  - - pflf

HENRYK WEISS *
Wiedeń XIV/3 Secbstaauserstr*’ ,


